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inii z 


Stany Colorado, Teksas, Oklahoma i Kansas w Ameryce Północnej nąwiedzione zo: 
stały burzą piaskową, która wyrządziła ogromne szkody. Na zdjęciu 


idzimy zbli- 


żanie się burzy na przedmieściu Kansas City. 


Tradycyjnym zwyczajem odbywają się co roku na Tamizie regaty uniwersyteckich 
osad wioślarskich Oksford i Cambridge. Na zdjęciu osada Cambridge podczas treningu 


Pociecha dla rządu w Polsce 


Sen. Makowski stwierdza, że rząd nie potrzehuje dziś mieć ohaw przed parlamentem, 
choćhy nawet głosowania były niepomyślne 


Warszawa. (Tel. wł.) Senat roz- 
począł w piątek generalną debatę bu- 
dżetową. Wbrew dotychczasowemu 
zwyczajowi i praktykom rozprawa ge- 
neralna w Senacie nie stała na 
wysokości zadania. Po refercie sen. 
Everta sen. Wojtek Malinow- 
ski wypowiedział się za akcją Koca. 

Sen.-prof Makowski wygłosił 
obszerne przemówienie socjologiczne, 
w którym, patrząc na ławy rządowe, 
m. i. powiedział, że dawniej był czas, 
iż minister drżał na myśl sesji parla- 
mentarnej i w czasie obrad jej, ażeby 
go nie „obalono“, 

Premier Składkowski: 
również drżę. (Wesołość.) 

Prof. Makowski: Nie powinien 
teraz drżeć, gdyż obecnie nie toczy się 
walka o władzę, a nawet choćby gło- 
sowanie wypadło nie po myśli rządu, 
nie oznacza to jego ustąpienia. Spe- 
cjalnie pan, panie premierze, nie ma 
się czego obawiać, 

Sen. Śliwiński wystąpił z du- 
żym przemówieniem z powodu książki 
Szeby. 

Sen. Fudakowski podkreślił 
znaczenie elementu społecznego i na- 
rodowego w życiu państwowym. 


STANOWISKO NIEMCÓW 


Sen. Wiesner (Niemiec) zwrócił 
uwagę, że płk Koc postawił podsta- 
wowe wytyczne w stosunku do mniej- 
szości. Niemiecka grupa narodowa 
„Jungdeutsche Partei* akceptuje to 
stanowisko i deklarację płka Koca. 
„Nie domagamy się przywilejów — 
— mówił sen. Wiesner — a chcemy 
tylko, by przyznane nam prawa kon- 
stytucyjne były wykonane. Niemiecka 
grupa narodowa ma podwójne obo- 
wiązki: wobec państwa polskiego, oraz 
wobec własnego narodu. Grupa ta two- 
rz ynierozerwalną całość, której nie 
można traktować według poszczegól- 
nych wytycznych i uwidzeń, a próby 
wynaradawiania są szkodliwe dla pań- 


Teraz 


stwa polskiego. (Głos: A położenie Po- 
laków w Niemczech?) Dążenie w kie- 
runku normalizacji stosunków jest 
zrozumiałe. Dla uniknięcia nieporo- 
zumień stwierdzam, że przyznajemy, 
że naród polski jest narodem państwo- 
wy, a zatem ma wyłączne prawo sta- 
nowienia o własnym państwie. 

Sen. Hasbach oświadczył, że nie- 
miecka rada narodowa na ostatnim 
swoim zjeździe 2 marca oświadczyła, 


iż stoi na gruncie zagwarantowania 
konstytucyjnych praw mniejszoścj nie- 
mtieckiej w Polsce. Niemcy nie doma- 
gają się nowyhe praw, lecz tylko wy- 
konania tych, jakie im gwarantuje 
konstytucja. Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego stanie na gruncie przestrzega- 
nia ustaw. W swoim czasie premier 
oświadczył, że żadnemu obywatelowi 
nie powinna dziać się krzywda,'a min. 
Beck w Lidze Narodów uznał między- 


Miss Kaczorek poszukuje meża... 


Jak pomysłowy kanciarz warszawski nabil w butelkę kon- 
kurentów do posażnej Amerykanki 


Warszawa. (Tel. wł.) W żydow- 
skiej dzielnicy Warszawy duże wraże- 
nie wśród złotej młodzieży wywoływa- 
ły wytwornie drukowane ulotki, roż- 
dawane po kawiarniach, dancingach i 
innych lokalach dzielnicy żydowskiej. 
Ulotki głosiły: „Mężczyźni, czy wie- 
cie, że los leży w waszych rękach? Czy 
wieci że szczęście jest tak bliskie? 
Czy wiecie, że wystarczy sięgnąć po to 
szczęście?* Dalej ulotki komunikowa- 
ły, że w stanie Cleveland, w stanach 
północnych, mieszka bogata sierota, 
Natalia Kaczorek, piękna blondyna, 
zgrabna, powabna, 

Oferta głosiła dalej: Piękna kobie- 
ta Ameryki, Natalia Kaczorek, szuka 
męża z Polski, chce koniecznie rodaka. 
Kto wyjedzie do Ameryki? Dziesięciu 
mężczyzn, wybranych przez specjalne- 
go delegata, wyjedzie do Ameryki, a 
ten, który spodoba się pani Kaczorek, 
zostanie jej mężem. Pozostałych dzie- 
więciu otrzyma odszkodowanie, tłuste 
posady itd. Podajcie swój adres i ofer- 
tę na poste restante, na. ręce specjal- 
nego delegata pani Kaczorek z Ame- 
ryki. 

Można sobie wyobrazić, jaki efekt 
miało to niecodzienne ogłoszenie. Po- 


sypały się oferty. Delegat miss Kaczo- 
rek miał pełne ręce pracy a zewnętrz- 
nie prezentował się okazale. Świetnie 
skrojony frak, rogowe okulary, melo- 
nik, bambusowa parasolka i zapach 
lawendowej wody, to były pierwsze 
wrażenia wiżyt składanych u delegata. 

Zabrał się on też do dzieła dość nie- 
zwykle. Opukiwał swoich klientów, 
badał — niczym znawca — adeptów na 
mężów miss Kaczorek itd. Wybierał 
zdolnych i odpowiadających ofercie, a 
innych znów odstawiał. 

W wielu wypadkach wynajdywał 
różne mankamenty i przeszkody, uda- 
jąc przy tym, że jako specjalnie upo- 
ważniony będzie mógł jednak za jakąś 
dalszą wpłatę 50 zł coś zrobić. 

W taki sposób delegat miss Kaczorek 
przez pewien czas bezkarnie uprawiał 
swój proceder, aż pewnego dnia powi- 
nęła mu się noga. Okazało się, że tym 
„delegatem* miss Kaczorek jest nieja- 
kiś Jan Zacharkiewicz, zamieszkały 
przy ul. Wolność 12, który nic nie ro- 
bił, tylko żył z funduszów, wyłudzo- 
nych od swoich naiwnych klientów i 
że piękna miss Natalia Kaczorek żyła 
tylko w wyobraźni Zacharkiewicza. (w) 


narodową ochronę mniejszości za zby- 


teczną. 
+ =ŻALE ŻYDÓW 


Sens Trockenheim, przedsta- 
wiċiel Agudy, utrzymuje, że w komisji 
budżetowej Senatu rozpoczął się for- 
malny sąd nad Żydami. Premier. do- 
puszcza walkę gospodarczą, a minister 
Beck widzi rozwiązanie sytuacji ży- 
dowskiej w emigracji Żydów. Obóz po- 
majowy przez usta śp. marszałka Pił- 
sudskiego stwierdził, że rząd nie może 
pozwolić, ażeby inne narodowości były 
narażone na szwank. Dla rozwoju go- 
spodarczego obecne wypadki i.akcja 
antysemicka nie przyczynią się do u- 
spokojenia. 

Dzisiaj nie ma w Polsce równou- 
prawnienia. Żydzi na emigrację nie 
wyjadą, gdyż inne kraje nie chcą emi- 
gracji Jedynym rozwiązaniem kwe- 
stii żydowskiej jest równouprawnie- 
nie. 

Bardzo obszerne, ale o wiele spokoj- 
niejsze przemówienie wygłosił rabin 
prof Schorr który tak samo doma- 
gał się wykonania postanowiń konsty- 
tucyjnych. Deklaracja Koca stawia 
Żydów poza obrębem mniejszości na- 
rodowych. Żydzi stoją na gruncie de- 
mokracji i parlamentu. Uważają za 
konieczne silniejsze związanie wszy- 
stkich obywateli w Polsce z państwem, 


ODPOWIEDŹ ŻYDOM 


Sen. Petrażycki: Sen. Trocken- 
heim mówił, że Żydom dobrze jest w 
Ameryce, a źle w Polsce. Więc wędruj- 
cie do Ameryki! Ale Ameryka nie 
przyjmie Żydów polskich razem z do- 
brodziejstwem inwentarza. Na linii 
rozwojowej państwa leży konieczność 
zajęcia przez bezrobotnych robotników 
małorolnego chłopa i inteligenta tych 
placówek, które mają Żydzi w Polsce. 
Biegu historii nie potrafi zahamować 
żaden mocarz i nie uczynią tega tak- 
że Żydzi, 


W OBRONIE MŁODZIEŻY 


Odpowiadając sen. prof. Michałowie 
czowi, który atakował naszą młodzie 
i użył w końcu w stosunku do niej o- 
kreśleńł: „tchórze, sadyści, pozbawieni 
poczucia prawa i honoru“, w stosunku 
dc jednej grupy, a „chowający się po 
kątach ślimaki, pozbawieni tempera 
mentu* w stosunku do grupy drugiej, 
sen. Petraążycki wyraził zdumienie z 
powodu takiej charakterystyki i żal, 
że prof. Michałowicz nie zapytał o o- 
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pinię władz wojskowych, zanim wypo- 
wiedział takie zdanie. Byłby się prze- 
konał, że władze uważają tę młodzież 
jako pełną honoru i dumy narodowej. 

Ukrainiec sen. Łucki poruszył 
przede wszystkim sprawę parcelacji 
ziem pomiędzy Rusinów. 

Sen. Siudowski zwrócił uwagę 
na supremację Niemców na Pomorzu. 
Ludność niemiecka liczy tam zaledwie 
10 procent, a ma w posiadaniu 22.3 
procent ziemi, w tym majątków po- 
nad 180 hektarów aż 55 proecnt. Za- 
trważające stosunki widzimy na od- 
cinku spółdzielczym, gdzie spółdzie|- 
czość polska znajduje się w sytuacji 
gorszej. Pracodawcy Niemcy w sto- 
sunku do robotników polskich wyzy- 
skują swoje wpływy. Organizacje nie- 
mieckie urabiają młodzież niemiecką 
w duchu nieprzychylnym dla Polski. 

W dalszym ciągu dyskusji przema- 


wiało kilku innych senatorów. (w) 
Przed wyborami 
ę w Sowietach 
Moskwa. (Tel. wł.) Mimo nie- 


ogłaszenia przez rząd sowiecki nowej 
ordynacji wyborczej prasa sowiecka 
rozpoczęła już kampanię wyborczą. 
W artykułach zaznacza się już z góry, 
że wyborcy sowieccy „oddadzą swoje 
głosy tylko na tego, kto w praktyce 
wykazał, że jest bolszewikiem”. 


Przed kanonizacją 
hłog. Andrzeja Boboli 


Miasto Watykańskie. (Tel. 
wł.) Dnia 16 bm. zbierze się w obecno- 
ści Ojca św. Kongregacja Obrzędów, 
która poweżmie ostateczną decyzję w 
związku z zamierzoną kanonizację bło- 
gosławionego Andrzeja Boboli. Prasa 
rzymska notuje, że na zebranie Kon- 
gregacji Obrzędów przybędzie do Rzy- 
mu ks. kardynał Hlond. 


Nowi docenci 


Warszawa. (PAT.) Minister 
oświaty zatwierdził następujące habi- 
litacje w szkołach akademickich: 

Na Uniwersytecie Jagielońskim w 
Krakowie dra Karola Buczka jako do- 
centa nauk pomocniczych  historycz- 
nych (tj. paleografii, dyvplomatyki, ar- 
chiwistyki, geografii historycznej itd.) 
na wydziale filozoficznym; 

na Uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie dra Jana Kruszyńskiego ja- 
ko docenta histologii i embriologii na 
wydziale lekarskim; 

na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie 1. dra Wojciecha Hejno- 
sza jako docenta historii prawa pol- 
skiego na wydziale prawa, 2. dra Ro- 
mana Stopę jako docenta językoznaw- 
stwa afrykańskiego na wydziale hu- 
manistycznym; 

na Uniwersytecie Józefa Piłsud- 
skiego w Warszawie 1. dra Witolda 
Cybulskiego jako docenta stomatologii 
na wydziale lekarskim, 2. dra Ignace- 
go Złotowskiego jako docenta chemii 


* fizycznej na wydziale matematyczno- 


przyrodniczym; 
- na Uniwersytecie Poznańskim 
1. dra Franciszka Adamanisa jako do- 
centa chemii farmaceutycznej na wy- 
dziale matematyczno - przyrodniczym, 
2. dra Leona Laknera jako docenta sto- 
matologii na wydziale lekarskim, 3. 


"dra Adama Tomaszewskiego jako do- 
centa filologii polskiej na wydziale hu- 


manistycznym, 4. dra Jadwigę Zie- 
mięcką jako docenta mikrobiologii 
gleby na wydziale rolniczo-leśnym; 

w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie dra Emila 
Chroboczka jako docenta uprawy i ho- 
dowli warzyw na wydziale ogrodni- 
czym. 


Groźba wojny domowej 
w Iraku 


Bagdad. (PAT) Mimo katego- 
rycznych zaprzeczeń oficjalnych władz 
irakskich, sytuacja w Iraku przedsta- 
wia się bardzo niepewnie. Armia, któ- 
ra poparła zamach stanu w paździer- 
niku ub. r., obecnie podzielona jest na 
dwa obozy. Wielka ilość oficerów jest 
w opozycji do obecnego rządu. Podraż- 
nienie wzrosło szczególnie na skutek 
zabójstwa Dia Junesa i usiłowania za- 
bójstwa przywódcy najconalistycznego 
Traku, Mauluda baszy Muchlesa. Wia- 
domości te dopiero teraz przedostają 
się do prasy zagranicznej z powodu sil- 
nej kontroli prasowej na terenie Iraku, 
który jest chyba jedynym państwem 
na świecie, gdzie dzienikarzom nie 
wolno przebywać. W Iraku panuje 
ogólne przekonanie, że rewolucja w ar- 
mii i społeczeństwie możę wybuchnąć 
lada chwili. RE 


Po śladach strasznej zbrodni 


Ujęcie 19-letniego wspólnika zbójeckiego napadu na mie- 
szkanie Choińskich w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) W spra- 
wie strasznej zbrodni, dokonanej w 
Warszawie w mieszkaniu małżonków 
Choińskich, ustalono, że drugim ucze- 
stnikiem napadu zbójeckiego jest 
Zdzisław Wąsiakowski, 19-letni chło- 
piec, zamieszkały ze swoją siostrą Ha- 
liną, przyjaciółką głównego sprawcy 
napadu, Kosińskiego. Waąsiakowskie- 
go aresztowano w mieszkaniu przy ul. 
Ogrodowej. Początkowo nie przyzna- 
wał się do zbrodni, ale na widok noża 
fińskiego, którym została zamordowa- 
na służąca Dulakówna, rozpłakał się, 


co policję utwierdziło w przekonaniu, 
że jest współwinny zbrodni, W toku 
dochodzenia Wąsiakowski przyznał 
się do udziału w napadzie i przedsta- 
wił jego szczegółowy przebieg. Ponie- 
waż bandyci zniszczyli swoje ubrania, 
a jeden z nich zostawił na miejscu 
czapkę i jesionkę, postanowili sobie 
sprawić nowe. Skradzioną u Choiń- 
skich biżuterię rabusie zdołali spie- 
niężyć częściowe u jednego z paserów, 
którego aresztowano, a biżuterię skon- 
fiskowano. (w) 


Krwawe starcie w Tunisie 


Tunis. (PAT.) Oddział żandarme- 
rii, który przybył na wezwanie, aby 
przywrócić porządek w kopalni Metla- 
oni, został powitany przez robotników 
strzałami rewolwerowymi. Kapitan i 
3 szeregowych odniosło rany. 

Żandarmeria odpowiedziała strza- 
łami, wśród strajkujących poległo 13, 
a 12 padło rannych. Spokój zapanował 
o tyle, że robotnicy powrócili do swych 
schronów podziemnych. 


Statek w płomieniach 


Paryż. (PAT). „Paris Soir" dono- 
si, iż grecki statek naftowy „Loukia* 
najechał na Morzu Śródziemnym nie- 
daleko Rosas na minę. Statek ten wy- 
ruszył koło godz. 3 rano przy pogodzie 
z Portvendres z ładunkiem 3 tys. ton 
benzyny. Wypadek wydarzył się koło 
godz. 4. 

Zderzenie się to wywołało straszny 
wybuch benzyny. Załoga statku liczy- 
ła 24 ludzi. Wielu poniosło śmierć lub 
zostało rannych. Na pomoc pośpieszyły 
znajdujące się w pobliżu parowce. 

„Loukia* przedstawiała mórze pło- 
mieni, w których znajdowali się osza- 
leli marynarze, pozostali jeszcze przy 


życiu. 
żywcem spłonął 

Zurich (ATE) Nad ośrodkiera 
przemysłowym Schwierig odbywały się 
ćwiczenia aparatów lotniczych, pocho- 
dzących z lotniska w Diebendorff. pod- 
czas których nastąpiło zderzenie sig 
aparatów. 

Pilot jednego zdołał w ostatniej 
chwili opuścić się za pomocą spado- 
chronu. Drugi natomiast spadł grze- 
biąe w gruzach aparatu Wskutek za- 
palenia się zbiornika z benzyną sa- 
molot spłonął doszczętnie wraz z nie- 
szczęśliwym pilotem. 


Anglia będzie się zhroić 


Londyn. (Tel. wł.) Izba gmin 
rozpatrywała w trzecim czytaniu pro- 
jekt ustawy, upoważniający rząd do 
zaciągnięcia pożyczek na cele obrony 
narodowej. Po przemówieniu mini- 
Chamberlaina odrzucono wniosek opo- 
zycji, wypowiadający się przeciw pro- 
jektowi 241 głosami przeciw 117. 


Wielka powódź na Węgrzech 


Budapeszt. (PAT.) Katastrofa 
powodzi przybiera w północnych Wę- 
grzech coraz większe rozmiary. Rzeka 
Saio wystąpiła w nocy z brzegów, za- 
lewając przedmieścia Miskolca. Część 
mieszkańców nie zdążyła ujść przed 
powodzią i schroniła się na dachach 
domów. Akcja ratunkowa trwa. 

W miejscowości Jaszbereny nad 
rzeką Zagyva wskutek powodzi zawa- 
liło się 46 domów. W okolicach tych 
powódź objęła przestrzeń 16 tys. hek- 
tarów. 


Położenie w Syrii 

Bejrut. (PAT) Syryjska Partia 
Ludowa znowu dała znać o swym ist- 
nieniu. W miasteczku górskim Bikfa 
partia ta zorganizowała manifestacje. 
Na czele pochodu niesiono syryjską 
chorągiew. Gdy policja przystąpiła do 
rozpraszania manifestantów, została 
przez nich zaatakowana i zmuszona do 
użycia broni. Jest dwóch zabitych i 
pięciu rannych. 


Ratowanie statku „Patras“ 


Gdańsk. (ATE) Statek grecki 
„Patras“ osiadł na mieliźnie w pobliżu 
latarni morskiej Stilow, niedaleko wy- 
brzeży niemieckich. 

Statek ten zmuszony był część ła- 
dunku wrzucić do morza, a również i 
część załogi została przewieziona na 
ląd. Dziur, powstałych w dolnej czę- 


ści kadłuba, nie udało się dotychczas 
mszczenić. Wobec pogorszenia się po- 
łożenia obok trzech holowników (w 
tym polski „Tytan”), które są już przy 
„Patrasie* posłano z Gdańska czwar- 
ty. 

Wszystkie holowniki pracują nad 
zabezpieczeniem statku i — jak do- 
tychezas — udało się mimo złej po- 
gody utrzymać statek w pozycji pio- 
a Obecnie holuje się go do Gdań- 
ska, 


Konkurs szopenowski 


Warszawa. (PAT.) W dwuna- 
stym dniu grali Pierre Rodrigue (Bel- 
gia), Witold Małceużyński (Polska) i 
AA Weissman-Hublerowa (Pol- 
ska). 

Dziś audycje konkursowe odbędą 
się od godz. 14 min. 30 do godz. 19 min. 
15, skutkiem czego przewidzianych 
jest pięć następujących występów: 
Helena Ryndówna, Jan Ekier, Felicja 
Blumentalówna i Olga Iliwicka (Pol- 
ska) oraz Angele Danailoif (Bułgaria). 


Prowokacja żydowska 

Lwów. (Tel. wł.) Na politechnice 
podczas wykładów prof. Wątorka na 
czwartym roku inżynierii studenci- 
Żydzi zajęli wolne miejsce po stronie 
prawej sali. gtudenci-Polacy usiłowa- 
li przemocą usunąć ich a następnie 
„zwrócili się do prof. Wątorka. 

Wtedy asystent prof. Wątorka za- 
rządził, aby studenci opuścili ławki, 
a prof. Wątorek polecił Żydom zająć 
miejsce po lewej stronie. Gdy tego nie 
posłuchali profesor odwołał wykład 
Wówczas delegacja żydowska udała 
się do rektora z zażaleniem na prof. 
Wątorka. 


Sytuacja na frontach 
w Hiszpanii 


Paryż (Tel. wł.) Rząd powstań- 
czy ogłosił przez radio komunikat, w 
którym ostro oskarża Francję o tole- 
rowanie agitacji komunistycznej na 
pograniczu Maroka hiszpańskiego i 
domaga się dochodzeń międzynarodo- 
wych. Jednocześnie wysuwa projekt, 
aby sytuację w Maroku zbadała spe- 
cjalna komisja międzynarodowa. 

Z kół powstańczych zaprzeczają 
pogłosce, jakoby gen. Franco zakazał 
wywozu siarki do Francji. Na fron- 
cie wojennym w Hiszpanii sytuacja 
bez zmian. 

Rabat (PAT) Radiostacja w Se- 
willi donosi, że nadeszło tu zawiado- 
mienie z Salamanki o przybyciu w naj- 
bliższym czasie komisji, złożonej z ofi- 
cerów portugalskich. Komisja ta od- 
wiedzić ma gen. Franco. 

Bajonna. (PAT) Z tutejszego 
portu wyszedł do Bilbao hiszpański 
statek rządowy „Galdenes”. Na pokła- 
dzie statku znajdują się liczni zbiego- 
wie z obszarów zajętych przez po- 
wstańców. 

Bajonna. (PAT) W północnych 
prowincjach Hiszpanii szaleje od 2 dni 
burza śnieżna j gradowa, uniemożli- 
wiając wszelką komunikację. W za- 
toce gaskońskiej wzburzone morze u- 
trudnia akcję zabierania na pokład 
brytyjskiego kontrtorpedowca hiszpań- 
skich uchodźców. 

Madryt. (PAT) Rada Obrony Ma- 
drytu opublikowała w południe nastę- 
pujący komunikat: Na odcinkach fron- 
tu madryckiego i nad rzeką Jarama od 
24 godzin trwa intensywna obustronna 
kanonada artyleryjska. 


Burza na M. Czarnym 


Bukareszt (ATE) Już trzeci 
dzień szaleje straszna burza na Morzu 


Czarnym, Ruch okrętowy prawie zu- 
pełnie ustał. 
Trzy statki sowieckie przysyłały 


sygnały SOS, Z Odessy nadeszła wia- 
domość, że miasto Batum zostało spu- 
stoszone przez huragan. 


Katastrofa 
w stoczni szwedzkiej 


Oslo. (PAT) W stoczni zakładów 
„Goeta* w Goeteborgu wydarzył się 
poważny wypadek. W czasie wodowa- 
nia dużego statku-cysterny o pojemno- 
ści 12.000 ton statek ten zderzył się 
z holowanym parowcem pasażerskim. 
Zderzenie było tak silne, że statek pa- 
sażerski zatonął za kilka chwil. 20 lu. 
dzi załogi uratowało się, skacząc do 
wody. 


Uwięziono 11 narodowców 


Warszawa, 5. 3. — Spośród bli- 
sko 40 aresztowanych w poniedziałek 
na zebraniu koła praskiego Stronnic- 
iwa Narodowego członków na mocy 
decyzji sędziego śledczego w stosunku 
do 11 członków Str. Nar. zastosowano 
tymczasowy areszt, osadzając ich w 
więzieniu, resztę natomiast, m. i. pre- 
legenta zebrania akademika Floriana 
Kuskowskiego, zwolniono. 

Wśród uwięzionych znajduje się kil- 
ku członków zarządu koła praskiego 
Str. Nar.. m. i. pp.: Józef Przybysz, 
Jan Gontarczyk, Henryk Kwasieborski 
i Antoni Nowak. 

Uwięzieni pozostają pod zarztuem 
zakłócenia zebrania nieznanego bliżej 
Stronnictwa Demokratycznego. S. 


Zatory na Wiśle 


Tóruń. (PAT.) W ciągu czwar- 
tku zator na Wiśle pod Świeciem po- 
większył się z powodu napływającej 
kry i obecnie sięga od Bieńkówki do 
Fordonu, gdzie stan wody podniósł się 
w ciągu doby o 49 cm i doszedł do 
+5,37 mtr. jest to stan o 20 cm niższy 
od najwyższego stanu w lipcu 1934 r. 

Poznań,5.3. Ze Śremu donoszą, 
że miastu grozi niebezpieczeństwo po- 
wodzi, bowiem w powiecie śremskim 
Warta nie jest jeszcze obwałowana. 

Ze Świecia donoszą, że Wisła po- 
kryta jest zatorem lodu, który hamuje 
normalny odpływ wody. Najgorzej 
przedstawia się sytuacja w Topółnie, 
gdzie stan wody wynosi 5 i pół metra. 


Echa sprawy 
„Dziennika Popularnego'* 


Warszawa. (Tel. wł) Okazuje 
się, że w związku ze sprawą „Dzienni- 
ka Popularnego“ aresztowano poza 
wymienionymi jeszcze 21 osób. Z tych 
kilku zwolniono. Są to zarówno Żydzi, 
jaki i Polacy. W czasie rewizji znale- 
ziono wiele materiału kompromitują- 
cego i dokumenty oraz pisma propa- 
gandowe względnie organizacyjne, do- 
tyczące ruchu wolnomyślicielskiego i 
Komunistycznego. (w) 

Kielce, 5. 3. — W związku z li- 
kwidacją kamunizującego „fołkstron- 
towego „Dziennika Popularnego" poli- 
cja kielecka na polecenie prokuratora 
przeprowadziła w Kielcach liczne rewi- 
zje i aresztowania wśród elementów 
wywrotowych, skupiających się przy 
tym piśmie. 

Znaleziono bardzo dużo obciążają- 
cego materiału. Między aresztowany- 
mi znajdują się i członkowie PPS., a 
także 17-letnia uczennica gimnazjum 
żydowskiego, córka bogatego kupca. 
Aresztowania wywołały wśród elemen- 
tów „fołksfrontowych* popłoch, 


Wiadomosci 
We Wrocławia odbylo. się walne zebranie 
niemieckiej izby handlowej dla Polski. Izba ta 
obchodzi w maju 10-lec e swego istnienia, Prze- 


godniczącym wybrane dra von Gregory z Ber 
kina, 
* 


Według danych oficjalnych liczba Żydów. 
zamieszkałych w Berlinie, wynosi obecnie 250 
tys, » czego okęło 15) tys, przypada na wy- 
znawców religii mojżeszowej, a 40 000. zmieniła 
wyznanie. 

ES 


W Rzeszy zakacan> sprzedawania nrtyku- 
łów elektrotechnicanych i instalacyjnych ceo- 
bom prywatnym. 


W Niemczech zakazano rozpowszechnianta 
książki dr Ottona Strassera (przewódcy tzw. 
„czarmego frontu ') pt. „Dokąd zmierza Hi- 
tler?” wydanej w Prariee. 


Ag. Havasa domósi z Wiednia, że podróż 
Schuschuigga do Rzymu nastąpi prawdopodob- 
mie w końcu marca. Następnie kanclerz uda się 
praw! mwe do Bunapesztu. 

W wieku lat 118 zmarła w Botosani najstar- 
sea mieszkanka Rumuni, Hanea Baetu, Amar 
ła cieszyła się do ostatniej chwili dobrym zdro- 
wiem, 
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no powyższy model 
'ż nie słusznie? 


Tą 
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Na uboczu 


Dookoła deklaracji 
pika Koca 


Jak podaje prasa warszawska, wczo- 
raj miałą miejsce rozmowa płka Koca 
z płkiem Sławkiem, w której wyniku 
grupa płka Sławka poprzeć ma akcję 
płka Koca, sam jednak płk Sławek 
pozostaje na uboczu. 

W ten sposób w organizacji płka 
Koca skupi się prawie cały dawny 
DAEN Blok Współpracy z Rzą- 

em. 


Mówi się również, że marszałkowie 
Sejmu i Senatu zgłoszą swój akces w 
chwili przystąpienia rządu do O. Z. N. 

k 

Organ zarządu głównego Zw. Po- 
wstańców Śląskich „Powstaniec* oma- 
wiając deklarację płka Koca wyraża 
ubolewanie, że nie stawia ona kwestii 
żydowskiej równie jasno, jak postawio- 
no kwestię komunistyczną. „W kwestii 


tak jasnej i prostej ogólniki, zawarte 
w deklaracji płka Koca, są niedosta- 
teczne i wręcz ujemne”. Dalej „Po- 


wstaniec* nazywa „dziwnymi“ objawy 
„spontanicznego wyścigu“ różnych or- 
ganizącyj, zrzeszeń i zespołów „w zgła- 
szaniu akcesu do obozu politycznego 
pika Koca“, 


„Z naszego stanowiska — zaznacza Slą- 
ski „Powstaniec* — szczególną wagę przy- 
wiązujemy do pełnego uwzględnienia w 
założeniach i poczynaniach organizacyj- 
nych nowego obozu konieczności silniej- 
szego oparcia się na zachodnich ziemiach 
Polski, na umysłowości i opinii ich mie- 
szkańców, konieczności jak najściślejsze- 
go związania się z nami. Długa obserwa- 
cja wewnętrznego życia Polski powinna 
była właśnie pad tym względem nasunąć 
najbardziej konkretne i nieodparte wnio- 
ski. Bowiem zbyt dotkliwie przekonali- 
śmy się, jak fatalnie odbiło się na Polsce 
uparte sięganie do pewnych tylko odła- 
mów społeczeństwa i narodu, wytrwałe 
powracanie do zawsze tych samych grup 
i zespołów niczym, żadną klęską, nieza- 
chwiane oparcie budowania rzeczywisto- 
ści na umysłowości i właściwo- 
ściach psychicznych wszystkich innych 
ziem polskich — tylko nie zachodnich.“ 


W innym zaś artykule „Powsta- 
niec” twierdzi, że wśród współpracow- 
ników płka Koca „brak prawdziwie tę- 
gich i mądrych organizatorów i na- 
wet re: 

„Polonia“ notując te głosy stwierdza, 

prezesem honor. powstańców ślą- 
skich jest wojewoda dr Grażyński, któ- 
śnie jako prezes Harcer- 
stwa zgłosił akces do deklaracji płka 
Koca. Wobec tego „Polonia“ przewidu- 
je rozmaite „powikłania“ i notuje na 
horyzoncie śląskim „poważne za- 
chmurzenie ze skłonnościami do bu- 
rzy”. 


y to będzie burza w szklance 


wody — okaże najbliższa przyszłość!" 
* 
Stowarzyszenie Chrz Narodowe- 


go Nauczycielstwa szkół powszechnych 
w organie swym „Nauczyciel Polski“ 
(ur 4) zajmuje stanowisko wobec de- 
klaracji płka Koca. 


Podkreśliwszy, iż deklaracja ta ma 
być podstawą akcji politycznej, pod- 
czas gdy Stowarzyszenie „jest organi- 
zacją wyłącz. zawodową”, a „wszelkie 
sprawy polityczne nie należą do zakre- 
su jego działania”, „Nauczyciel Polski" 
stwierdza, iż nie da Stowarzyszenia 


Po zgonie Parylewiczowej 


Rozpoznanie tajemnicy Śmierci 


Przypomnienie faktów — Głosy prasy — Teoria o chorobie 


raka zdementowana — Jak dokonano sekc 


jesprawdzo- 


ne pogłoski 


Nagły zgon Wandy Parylewiczowej 
w szpitalu jest przedmiotem obszer- 
nych uwag całej prasy. Parylewiczo- 
wą, przypominamy, aresztowano 24 
czerwca ubiegłego roku; przebywała 
ona w areszcie śledczym aż do zgonu. 
Aresztowano ją pod zarzutem wyrabia- 
nia posad w sądownictwie. W związku 
w którą zamiesza- 
na była jako wspólniczka Parylewi- 
czowej Żydówka Fleischerowa z Tar- 
nowa, przeniesiono w stan spoczynku 
męża Parylewiczowej, prezesa Sądu A- 
Parylewiczowa dopuści- 
również wielkich nadużyć w 
„sanacyjnym* Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet. Sumy sprzeniewierzo- 
ne pokrył częściowo mąż Parylewi- 
czowej. 

Do śledztwa w sprawie Parylewi- 
czowej, wobec olbrzymiego poruszenia, 
jakie wywołała afera w opinii publicz- 
nej, wydelegowano sędziego dla spraw 
szczególnej wagi, dr Korusiewicza. 

Afera Parylewiczowej, w którą za- 
mieszanych jest siedem osób, obejmo- 
wała kilka miast. To też dr Korusie- 
wicz wyjeżdżał kilkakrotnie poza Kra- 
ków, a ostatnio bawił w Warszawie. 


Śledztwo w chwili zgonu Parylewi- 
czowej znajdowało się podobno w sta- 
dium końcowym. Materiał śledztwa 
zgrupowany jest w 40 tomach, każdy 
po 200 stron. 

W styczniu bież. roku przewieziono 
Parylewiczową po raz pierwszy do 
szpitala. Wtedy też ukazały się pierw- 
sze wiadomości o jej złym stanie zdro- 
wia. Po krótkim leczeniu szpitalnym 
odesłano Paryłewiczową znów do wię- 
zienia śledczego. Nagle w stanie zdro- 
wia Parylewiczowej nastąpiło znów 
w ostatnim tygodniu pogorszenie. Za- 
obserwowano zanik sił oraz utratę 
przytomności, która trwała coraz to 
dłużej. Wobec tego we wtorek Pary- 
lewiczową, przebywającą w szpitalu 
więziennym, przewieziono już zupełnie 
nieprzytomną na klinikę krakowską, 
celem podjęcia nowego i dalszego le- 
czenia. Tu też Elan jej zgon. 


„Polska Agencja Telegraficzna 
stwierdza „Wielkopolanin*, organ na- 
rodowej wsi — już zdążyła podać do 
wiadomości publicznej przyczynę zgo- 
nu. W komunikacie, rozesłanym do 


gazet donosi, że Parylewiczowa zmar- 


ALEKSANDER 


Śmieją się do nas trojaczki... 


É Ak 


ROMAN 


W dniu 20 lutego br, w rodzinie bezroboinego, p. W. Kordońskiego z Kłecka — 


jak już donosiliśmy — urodziły się trojac: 
Eleonora i Roman. Trojaczki chowają się 
udzieliło natychmiast pomocy niezamożnym rodzicom, 


którym dano imiona: Aleksander, 
'wietnie. Społeczeństwo Wielkopolski 
przesyłając liczne ofiary 


pieniężne i w naturze, za co za pośrednictwem „Orędownika" składa p. Wincen- 


ty Kordoński, ojciec trojaczków, serdeczne podziękowanie 
Na zdjęciu szczęśliwe trojaczki 


com. 


wszystkim ofiarodaw- 


ła na raka. Czy nie należało raczej za- 
czekać na wynik sekcji, a nie ogłaszać 
przyczyn, nie popartych na razie po- 
wagą ostatecznego orzeczenia lekar- 
skiego?“ 

Sekcja zwłok śp. Parylewiczowej 
według wiadomości krakowskich nie 
potwierdziła mniemania, jakoby 
śmierć nastąpiła na skutek zmian w 
organiźmie, wywołanych nowotwora- 
mi (rak). Oficjalnego komunikatu z 
wyników sekcji dotąd nie ogłoszono. 

Dziennik „Siedem Groszy”, dono- 
sząc o sekcji stwierdza, iż „w każdym 
razie wiadomo, że przyniosła ona zdu- 
miewające wyniki, bowiem żadnego 
nowotworu nie wykryto, natomiast do- 
strzeżono zmiany chemiczne w jeli- 
tach". 

Jak wiadomo, lekarze nie mogli 
stwierdzić przyczyn choroby Paryle- 
wiczowej. Od kilku miesięcy chudła 
ona w niepokojący sposób (z 90 kg. na 
46 kg.), skarżąc się na dokuczliwe bó- 


é. 
Wydawane w oficynie „I. K, C" 
„Tempo Dnia“ zauważa, że od chwili 
ostatniego przewiezienia Parylewiczo- 
wej z więzienia do kliniki „śmierć 
szła wprost katastrofalnie"... „Obja- 
wów ze strony serca, płuc czy innych 
organów nie można było właściwie 
stwierdz 
Również i ten dziennik zaznacza, 
że teoria o chorobie rakowej Paryle- 
wiczowej została zdementowana przed 
kilku tygodniami. „Badania, prowa- 
dzone przy pomocy wszystkich środ- 
ków klinicznych, a więc przy użyciu 
promieni Roentgena, badań  fizjolo- 
gicznych, chemicznych, mikroskopo- 
wych nie wykazywały w zasadzie i- 
stotnej przycz, cierpienia”. 
Niewątpliwie jednak teraz, kiedy 
zbadaniem przyczyn zgonu obwinionej 
Parylewiczowej zajmują się najwybit= 
i przedstawiciele medycyny sądo- 
wej oraz państwowe instytuty che- 
miczno - rozpoznawcze, nastąpi ścisłe 
naukowe rozpoznanie tajemnicy 
śmierci Wandy Parylewiczowej. 
Kraków. (Tel. wł) Sekcja zwłok 
Wandy Parylewiczowej, przeprowa- 
dzona przez profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Wachholza, Ciecha- 
uowskiego i Olbrychta w obecności 
prof. Tempki, Godowskiego i Kaczyń- 
skiego oraz sędziego śledczego Koru- 
siewicza i wiceprok. Garbarcińskiego 
wraz z protokólantką studentką me- 
dycyny, kuzynką rodziny Parylewi- 
czów — trwała przeszło 2 i pół godzi- 
ny. Oficjalnego wyniku nie ogłoszono. 
Dokonano sekcji narządów we- 
wnętrznych, mózgu i powłoki ciała. 
Dalej będzie przeprowadzone badanie 
mikroskopijne i chemiczne dla ustale- 
nia przyczyny zgonu. Część tych ba- 
dań uskuteczni się w Krakowie, a nie- 


(Dokończenie na stronicy następnej). 


Echa strajku w „Wulkanie'' 


Papierowa walka z komuną 


Szumne deklaracje, puste frazesy i rzeczywistość w Częstochowie 


Częstochowa, w marcu. 

Dużo się dzisiaj mówi o walce z ko- 
munizmem. Dyrektywy Kominternu, 
rewolucja krwawa i okrutna w Hi- 
szpanii — wszystko to skłania do bez- 
ustannego poruszania spraw związa- 
nych z komuną. W większości wy- 
padków ta walka, to walka papierowa. 

Szumne deklaracje, puste frazesy, 
przemówienia stołecznych panów z za 
zielonych stolików. 

Słowa, słowa, słowa... nic więcej. 

A już dwa tygodnie trwa strajk 0- 
kupacyjny w żydowskiej fabryce wy- 
robów kuto-lanych „Wulkan“. Pomi- 
mo wzburzenia jakie strajk ten wy- 
wołał w opinii publicznej, pomimo na- 
der licznych odgłosów w całej polskiej 
prasie i solidarnego poparcia jakiego 
społeczeństwa nie skupi strajkującym 
zatarg po dziś dzień nie został rozwią- 
zany. 

Czynniki oficjalne nie zdobyły się 


należy zajmowanie się stroną politycz- 
ną deklaracji płka Koca. 
* 


Żydowska „Republika" zamieszcza 
znaną deklarację rektorów szkół aka- 
demickich w Warszawie pod trzyłamo- 
wym tytułem: „Akces rektorów wyż- 
szych uczelni do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego". 


na żaden, stanowczy, mocniejszy krok 
przeciwko Żydom właścicielom, 

A przecież nie wolno nam o tym 
zapominać, że strajkujący tam w 
okropnych warunkach robotnicy wal- 
czą nietylko o polepszenie swego bytu. 
Jeśli jeszcze teraz okupują fabrykę, to 
czynią to dlatego by fabryka nie była 
wylęgarnią komunizmu i parawanem 
dla wszelkiego rodzaju elementów wy- 
wrotowych. A uczynić to można zała- 
twiwszy pozytywne postulaty strajku- 
jących ,którzy żądają nietylko przyję- 
cia zwolnionego Polaka ale również 
procentowego zatrudnienia Polaków, 
których pracuje załedwie 50, gdy Ży- 
dów robotników jest zatrudnionych 80. 

Obydwaj właściciele fabryki Żydzi: 
Laudon, syn garbarza z Wolbromia i 
Preyer, uciekinier z Rosji, znani są ze 
swych lewicowych przekonań. 

Temu to należy przypisać m. in. 
udradzieckie postępowanie socjalisty- 
cznych związków klasowych, które 
prowadzą akcję łamistrajkową, wystę- 
pując w obronie Żydów kapitalistów 
przeciwko okupującym fabrykę robòt- 
nikom Polakom. 

Kierownikiem fabryki jest Żyd Szu- 
Km Przyrowski karany dwuletnim 
więzieniem sma agitację komanisty- 
czną. 

W biurze jst zetrwdniony Żyd Lacek, 
który nawet kierownika w gorliwości 
przewyższył ma bowiem ma sunrienów 


3-letni wyrok skazujący również za ko- 
munizm. Młodzi Żydzi, przyjmowani 
do fabryki byli albo już karani za ko- 
munizm albo jeszcze uszli należytej 
kary. 

Fakty powyższe zbyt są jaskrawe 
i wymowne, by wymagały komenta- 
rzy. 

Robotnik walczący w fabryce ży- 
dowskiej z Żydami komunistami, nie 
prowadzi walki papierowej, z własnej 
nędzy i z nędzy swej rodziny składa 
ofiarę stojąc nieugięcie na narodowym 
posterunku. 

Tam w tej żydowskiej fabryce roz- 
grywa się prawdziwa walka z komu- 
ną — nie martwa, bezduszna i papie- 
rowa ale pełna życia, okrutna. 

Robotnik polski spełnia swoje za. 
danie. Wespół z chłopem i młodym 
bezrobotnym inteligentem stoi wiernie 
na straży polskości. Nie pozwoliła mu 
na komunizm wiara, polska krew na- 
wet w żydowskiej fabryce. 

Nie wolno jednak pozostawić go 
samotnego w tej walce. Upór Żyda 
właściciela musi być przełamany 
wszelkimi środkami. Nietylko zwol- 
niony Polak winien zostać przyjęty, 
ale winni zostać zwolnieni wszyscy za- 
tradnieni tam Żydzi. 

Dopiero wówczas walka z komurk 
zmem z fikcyj przeistaczać się poem> 
wa w rzeczywistość. 

X. 8. 
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które narządy wewnętrzne odda się do 
Centralnego Instytutu Ekspertyz Che- 
micznych w Warszawie. Ogłoszenie 
komisji lekarskiej o wyniku sekcji ma 
być podane w dniach najbliższych, 

Po Krakowie kursują pogłoski, nie 
potwierdzone przez czynniki oficjalne, 
że żadnych zmian nowotworowych, 
któreby się dały zaobserwować gołym 
okiem, nie dostrzeżono. Zanik sił u 
Parylewiczowej łączą że stałym spad- 
kiem wagi, tedy przed pół rokiem 
ważyła blisko 90 kg., to ostatnio mia- 
ła już tylko 46 kg. 

Sędzia śledczy Korusiewiez dał po- 
zwolenie na pochowanie zwłok, które 
będą w czwartek wieczorem przewie- 
ziońe do Nowego Sącza, gdzie odbę- 
dzie się pogrzeb. 

Kraków. (Tel. wł) W piątek ra- 
no rozplakatowano na murach miasta 
klepsydry żałobne, zawiadamiające, że 
pogrzeb śp. z Pierackich Wandy Pary- 
lewiczowej odbędzie się w sobotę rano 
na cmentarzu w Nowym Sączu, Pod 
Klepsydrą podpisana jest rodzina. 
Zwłoki zmarłej przewiezione zostały w 
piątek karawanem samochodowym do 
Nowego Sącza. 

Miejscowa prasa popołudniowa roz= 
wodzi się bardzo obszernie nad spra- 
wą zgonti Parylewiczowej i dowodzi, 
że śmierć Parylewiczowej nie kryje w 
sobie żadnej tajemnicy, że zgon był z 
góry przez lekarzy przewidywany. 

Oficjalny komunikat w sprawie wy- 
niku sekcji zwłok dotąd nie ukazał się 
i opublikowanie jego zapowiadane jest 
dopiero na poniedziałek 8 bm., po prze- 
prowadzeniu ekspertyzy lekarskiej nie- 
których części organizmu zmarłej. 
Ekspertyza ta ma być dokonana w 
AATE SAWS: 
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Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczosłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Łódzkie widoki 
Pierwsi łodzianie 


Łódzka prasa żydowska donosi, co 
następuje: 

„Poniżej podajemy nazwiska tych 
łodzian, którzy podpisali w dniu 
1 marca na ratuszu warszawskim 
akt erekcyjny Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. 

Z, Albrecht adwokat, K. Bayer 
dyrektor Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej, K. Bilski kierownik szkoły, S. 
Czapliński robotnik, L. Dzieniakow= 
ski wicedyrektor elektrowni, Z. Fie- 
dler prezes Stow. Kupców i Przem. 
Chrześcijan, O. Gross kupiec, Cz. 
Gumkowski prezes Syndykatu Dzien- 
nikarzy, M. Godlewski prezydent 
miasta, J. Holcgreber, inżynier, S. 
Inglik robotnik, W. Iżycki urzędnik 
Izby Rzemieślniczej, F. Janowski 
urzędnik elektrowni, J. Kawczak, S. 
Kopczyński prezes Izby Rzemieślni- 
czej, E. Krasuski dyrektor fabryki, 
J. Kucharski robotnik, J. Lewicka 
robotnica, A. Pączek wiceprezydent 
miasta, E, Pfeifer prok, banku, S. 
Przeździecki w.-prezes Stowarzysze- 
nia Techników, Z. Raabe, prezes Re- 
sursy Rzemieślniczej, Z. Rau wice- 
prezes Zw. Harcerstwa Polskiego, K. 
Roszak wiceprezes S. Z. P. W, A. 
Rżewski notariusz, R. Słoniowski 
notariusz, J. Smarzyński, A. Smola- 
rek wiceprezes Rodziny Łegionowej, 
dr A, Tochterman lekarz, dr. A, To- 
maszewski prezes Izby Lekarskiej, 
M. Wadowski poseł na sejm, A. Woj- 
tecki dyrektor Giełdy Zbożowo-To- 
warowej, S. Zejda adwokat. 

Z Pabianic — J. Koziara, admi- 
nistrator Szkoły Rzemieślniczej; ze 
Zgierza — Cezak dyrektor Państwo- 
wej Szkoły Handlowej." 


Jak Sk Łódź — tyle osób to. chyba 
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| Epilog śmiertelnej katastrofy kolejowej 


Sprawca katastrofy w Radomiu skazany na 3 lata więzienia 


Radom, 5.3 — W dniu 8 bm. 
przed sądem okręgowym w Radomiu 
toczyła się sprawa o spowodowanie 
katastrofy kolejowej na dworcu kole- 
jowym w Radomiu. Na ławie oskar- 
żonych zasiadł maszynista pociągu 
osobowego Michał Szlifierz, oskarżony 
o to, że w dniu 21 lipca 1935 roku pro- 
wadząc pociąg osobowy z Dęblina do 
Radomia wbrew zarządzeniom jechał 
ponad 60 km na godzinę, czym spowo- 
dował wykolejenie wagonu pulmanow= 
skiego oraz wyskoczenie trzech innych 
wagonów z szyn. 


Z pod jednego z wagonów, który się 
wywrócił, wydobyto zmiażdżone zwło- 
ki pasażera Icka  Rapaporta. Ciężko 
ranni zostali: Natalia Koluszkówna, 
Anna Piotrowska i Josek Wanszenbrot, 
kilkanaście osób odniosło lżejsze rany. 

Oskarżony maszynista do winy się 
nie przyznał, twierdząc, że przyczyną 
katastrofy była wadliwa budowa toru. 
Po przesłuchaniu stron sąd wydał wy- 
rok, mocą którego Szlifierz został ska- 
zany na 3 lata więzienia. Na zasadzie 
amnestii darowańo mu połowę kary. 


LL 


Żydowska szajka przed sądem 


Żydzi - oszuści puszczali w obieg fałszywe banknoty — Fat- 
szywe zeznania świadków - Żydów obronity oskarżonych od 
więzienia, ale nie na długo 


Łódź, 5. 3. — Niezwykle charak- 
terystyczna rozprawa rozpoczęła się 
wczoraj w Sądzie Okręgowym w Łodzi. 
Oskarżeni są 35-letni Dawid ymon 
Kiefer i 32-letni Szulim Frydrych. Obaj 
Żydzi oskarżeni są o puszczanie w 
obieg fałszywych banknotów stużłoto- 
wych, Kolportowanie fałszywych 
banknotów było obserwowane przez 
policję od dłuższego czasu, jednak nie 
zdołano ujawnić skąd brały się falsy- 
fikaty. 

Dnia 18 czerwca r. ub. Kiefer nabył 
u Reinhelda Tima w Olechowie pod 
Łodzią krowę za 520 złotych i zapłacił 
pięcioma Dbanknotami stuzłotowymi. 
Okazały się one fałszywe. Tim zawia- 
domił policję i krowę odnaleziono u 
rzeźnika Hechta na ulicy Nowożarzew- 
skiej 7, który stwierdził, że krowę istot- 
nie nabył od Kiefera. Kiefera nie uję- 
to, gdyż zbiegł za granicę, skąd zjawił 
się w kraju w 1932 r., oświadczając, że 
nie ma niczego na sumieniu, gdyż od 
1928 r. był w Paryżu. Istotnie świadko= 


— 


wie nie poznali go, zmieniając zezna- 
nia. 

Dopiero w styczniu 1936 r. na skutek 
poufnych doniesień wznowiono docho- 
dzenia i ujawniono, że Szulin Fry- 
drych był faktycznym inicjatorem roz- 
powszechniania banknotów. Gdy Kie- 
fera ujawniono, wywiózł go za grani- 
cę, a później urobił świadków i dopie- 
ro po tym sprowadził ponownie do 
Polski. Stwierdzono, że córka Tima do- 
stała złoty zegarek, by nie poznała Kie- 
fera, jako tego, który płacił falsyfika- 
tami. 

Dalej stwierdzono, że rzeźnik Hecht, 
prat Kiefera, Jojne i Szlama Popowski 
brali współudział w oszustwie. W re- 
zultacie sprawę ich jednak wyłączono 
z braku dostatecznych dowodów. Od- 
pówiadać będę natomiast za fałszywe 
zeznania óraz nakłonienie świadków 
przez przekupstwo do fałszywych ze- 
znań. Na rozprawę powołano 46 świad- 
ków. W dniu 6 bm. zapadnie wyrok 
w sensacyjnej tej sprawie. 


Udusili podczas snu siostrę! 


Ohydni zbrodniarze zwłoki swej siostry zakopali w chlewie 


Jarocin. (Tel. wt) Policja are- 
sztowała Marcina i Michalinę Tele- 
gów oraz ich matkę Józefę, którym za- 
rzuca się, iż w końcu października To- 
ku ubiegłego udusili podczas snu Sio- 
strę swoją Mariannę i zwłoki jej zako- 
pali w chlewie. 

Rodzina Telegów, rodem z Sieradza, 
osiedliła się przed kilkunastu laty we 
wsi Chromiec, pow. Jarocin i nabyła 
tam 8-morgowe gospodarstwo, Rodzi- 
na składała się z matki wdowy, Jó- 
zefy, oraz dzieci: Marianny, Michaliny, 
Marcina i Walentyny, Najstarsza, 40- 
letnia Marianna, była przez rodzeń- 
stwo bardzo nie lubiana, ponieważ 
dbała o porządek w gospodarstwie i 
żądała od brata i swoich sióstr wytę- 
żonej pracy, Z końcem października 
rb. Marianna zniknęła ze wsi. Rodzi- 
na Telegów opowiedziała sąsiadom, że 
Marianna Telega wyjechała do Kali- 
sza. 

Ponieważ jednak stwierdzono, że 


Marianna Telega w Kaliszu nie prze- 
bywa, zainteresowano się bliżej: spra- 
wą jej zaginięcia. 

Wczoraj, w czwartek, policjanci z 
posterunku w Noiwymmieście, stwier- 
dzili w zagrodzie Telegów, iż w chle- 
wie, pod grubą warstwa nawozu, na 
której stała krowa, zakopane są zwło- 
ki ludzkie. Dodać należy, że nad zwło- 
kami ułożony był bruk z kamieni. Wo- 
hec tego policja zakuła w kajdany 
Marcina Telegę i aresztowała jego 
siostrę Michalinę oraz matkę, Józetę i 


odstawiła ich na posterunek w No- 
wymmieście, 
'Telegowie sprowadzili się do 


Chromca z Raczkowa w powiecie sie- 
radzkim. Marianna Telega urodziła 
się dnia 9 sierpnia 1808 r, jako córka 
Jana i Józefy z Walochów. 

W dniu dzisiejszym przybyć ma do 
Chromca komisja sądowo-lekarska z 
Ostrowa, (kz) 


Oryginalna akcja w Wyszkowie 


Ci, którzy pilnowali, aby składy byly w niedzielę zamknięte, 
oskarżeni są o „przywłaszczenie sobie wład, 


Wyszków, w marcu 

W Wyszkowie, pow. pułtuskiego, 
woj. warszawskiego, powstał „Chrze- 
ścijański Komitet Popierania Handlu 
Polskiego”, składający się z członków 
cechów rzemieślniczych, Akcji Kato- 
lickiej, Stow. Kupców Polskich i in- 
nych organizacyj, mających na celu 
propagandę wśród chrześcijan, aby w 
niedzielę i święta nie kupować, a tyl- 
ko w dni powszednie. 

Jednym słowem zajęto stanowisko 
zgodne z ustawą o odpoczynku nie- 
dzielnym. 

Dnia 21 lutego 6 godz. 7 rano, tj. 
w niedzielę, ukazali się członkowie Ko- 
mitetu na ulicach z opaskami biało- 
czerwonymi, a przypilnować za- 
taknięcia wszystkich sklepów, Przez 
kilka godzin panował wzorowy porzą- 
dek, wszystkie sklepy były zamknięte, 
a zwłaszcza żydowskie. Naturalnie, że 
nie podobało się to Żydem i tak długo 
się kręcili, aż policja w końcu zawe- 
zwała część „strażaków“ z opaskami 
na posterunek, gdzie powiedziano im, 
że będą zrobione protokóły za „przys 


właszczenie władzy”, ponieważ wyszli 
na ulicę w uniformach (opaskach bia- 
ło-czerwonych), a następnie za należe- 
nie do nielegalnego „Chrześcijańskiego 
Komitetu Popierania Handlu Polskie- 


Na to zatrzymani odpowiedzieli, że 
jest ustawa o odpoczynku niedzielnym 
iw tym wypadku działają zgodnie z 
porządkiem prawnym w państwie, tym 
bardziej, że o zamierzonej akcji staro- 
stwo zostało zawiadomione pismem z 
dnia 18. 1. 1937 r. przez zarządy cechów 
rzemieślniczych. 

Powyższe wypadki mocno poruszy- 
ly społeczeństwo wyszkowskie, zwła- 
szcza, że w ostatnich dniach dwadzie- 
ścia kilka wezwań doręczono ze staro- 
stwa, wzywających do Pułtuska, ob- 
winiając członków Komitetu o zakłó- 
cenie spokoju publicznego i inne wy- 
kroczenia. 

Ponieważ istnieje ustawa o spo- 
czynku niedzielnym, przeto całe społe- 


czeństwo katolickie ma prawo żądać 
jej w życie. L 
2 or" 


Prochy Chopina spoczną 
na Skałce 


Kraków, 5. 3. — W krypcie ża» 
słażonych w podziemiach kościoła św. 
Stanisława na Skałce spocząć mają 
w niedługim czasie prochy Chopina. 
Obecnie znajdują się tam sarkofagi 
9 zasłużonych pisarzy, poetów i arty- 


stów, 
Rozprawa przeciw 
inż. Doboszyńskiemu 


Kraków, 5. 3. — W dniu 18 mar- 
ca br. odbędzie się przed sądem okrę- 
gowym w Krakowie rozprawa karna 
przeciwko inż. Adamowi Doboszyń- 
skiemu. Rozprawa ta odbędzie się na 
skutek odwołania się inż. Doboszyń- 
skiego od wyroku karno-administra- 
cyjnego starostwa powiatowego w Kra- 
kowie, którym to wyrokiem starostwo 
ukarało inż, Doboszyńskiego kilkuset- 
złotową grzywną za rzekome nielegal- 
ne zebranie zorganizowane ż począt= 
kiem roku 1936. 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 5 marca 1937 r. 

Belgia 80.20; Holandia 28005; Kopenhaga 

115.053 n 25,16; Nowy Jork (kabel) 5.28; 

1: Sztokholm 182.05: 


Giekły zbożowe 


Poznań 
Poznań, 5, 8. 1087 r. 
STANDARTY: 1) żyto 700 g., 2) pszenica 
742 gl. D owies 420 g/l. 
Oeny trynsaktyjne: 
Owies %0 tonn par. Poznań . « 
Owies 10 tonn pát, Póznań , « 
Owies 40 tonn par. Poznań . 
Ceny orientacyjni 
Żyto (Dsposobienie spokojne) . . 
Pszenica (Usposobienia spokojne) 
Jęczmień browarowy . + s a + 
Usposobienie spokojne. 


Jęczmień 630—040 gl. aw s. 22.25— 22,50 
dęczmień 661-676 gi, è a e» 2825— 23.50 
Jęczmień 100-718 gl, è è p s 2475— 2600 
Usposobieni ine. 
wies 3 4. 28,00— 28.26 
Mąka: 
żytnia wyciąg. 0-80% wł. w., + 35.25— 35,75 
żytnia gat, 1 0-50% wł. w, s a s 34,15— 35.25 
żytnia gat, Í A5% wl wa a + 88.25— 88.75 
łytnia gat, II 50-65% wł w.. . 28.00— 26.50 
żytnia posi. pon. do% wl w, . . 2375— 24.25 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. | wyć. 0-20% wł. w, 47.25— 4825 
Szenna gat IA 045% wł. w.. , 46.25— 46,75 
bszennia gat, IB M-35% wł w, 44, 15.25 
Szenna BAE, w,. 
pszenna gat. Łow, 
pszenna gat, 
pszenna gat, 
pszenna gat. 38,50— 89,50 
pszenna gat, IIF R wi, 34,50— 35,50 
pszenna gat. LIIA 65-70% wł. w., 27,75— 28,75 
pszerina gat. IIIB 70-75% wł. w., 24,75— 26,75 


Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie stand, . 
Otręby pszenne grube 


utręby jeczmienne , 


fzepak zimowy. . +. S X 

Siemię li ... » + 5400— 57,00 
Górcżyca , eet a + 3000— 82.00 
Groch Wiktoria a « » » 2150— 25.00 
Groch Folzera . > + + 2200— 24.00 
tubin niebieski + esè» 12,75— 19,75 
Kubin żólty „ + « 6 64» 14,00— 16,00 
Beradela . , « > 4 5 4 » 26,00— 28,00 
Mak niebieski > + « s . « 68.00— 72,00 


` 
Koniczyna czerwona surowa , + 109,00—110,00 
Koniczyna czerw, 05—97% czyst, , 120,00—130 
Koniczyna biała a... 85,( 26.00 
Koniczyna szwedzka „ . 150. [80,00 
Koniczyna żólta odłuszczoni 3, 
Przelot . a E 
Rajgras angielski , . . 
Makuch Iniany w tafląch , « « 
Makuch rzepak. w taflach , 
Makuch slon, w taflach 42—43% 
Słoma pszenna luzem , 
» pszenna prasowani 
»„ żytnia luzem . 
» żytnia prasowani 
» Owśiana lużem , . s 
w Owsiana prasowana « 
» jęczmienna luzem , + 
w jęczmienna prasowana 
Slano zwykłe luzem . . « . 
„ zwykłe prasowane 
»  nadnoteckie luzem 
w  nadnoteckie prasowane 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 1355,3 tonn, w tem żyta 176 
tonn, pszenicy 188 tonn: jęczmienia 140 tonn, 
owsa 190 tonn, 
Uwaga! Owies jednolity nadający się do 
siewu ponad notowanie, 


Składki i pokwiłowania 


W administracji piema naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: S, B., Tuczno 
oce 2 Poprzednio pokwitowamy mi 111,50 


i 


Na chleb św. Antoniego: S. S. procent od 
pensji 4,—, razem z poprzednio pokwitowansmi 

A 
Na biednych parafii Naramowice: S, 8. 10,— 
razem 10,— zł. 

Na Miejski komitet obywatelski do walki = 
bezrobociem w Poznaniu: wojewoda pik. Maru- 
Szewski zamiast biletu wejścia na wystawę 
Wojciecha Koseuka 5. z ziikwidowanago, ko- 

. B. W. R. 1—, razem z poprzedni j 
Onori Ls a, a dera 
a pogorzeleów z ul. Fabrycznej (: Zebrane 
z okaajñ imienin p. Raczyńskiej 5,60, N. N. b—, 
St. G. 2—, razem z popriednio pokwitowanymi 


low. Pań św.Wincent P: r 
tm karcie i K poc, a pa 
posady dla te- 


Numer. 5% 
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W chwilach hólu i niepokoju 


Głos przestrogi Prymasa Hiszpanii 


Aby inne narody z przestrogi hiszpańskiej wyciągnęły właściwą naukę 


w czerwono-żólto-czerwonej okład- 
ce, a więc w barwach narodowej Hi- 
szpanii, ukazał się w języku polskim 
staranie wydany, głęboki List Paster- 
ski Jego Eminencji ks. kardynała Hi- 
szpanii dr Izydora Gomá Tomás, arcy- 
biskupa Toledo, noszący charaktery- 
styczny tytuł: „Pirzestroga hiszpańska 
— pouczenie dla diecezjan i odpowiedź 
na py tania. tyczące się dzisiejszej woj- 
ród" 


zpanii napisał ten List, 
znacza, „w bohaterskim 


rań o rozpowszechnienie tego skrom- 
mego pisma“, 
Sternik I 


4 cioła w Hiszpanii, który 
nie po raz pierwszy zabiera głos na 
temat d ejszej wojny domowej, bo- 
wiem nie dawno wydał znany już w 
Polsce List pt, „Wielki Post Hiszpa- 
nii", wyraźnie podkreśla solidarność 
ideałów Boga i Ojczyzny stwierdzając, 
iż reakcja na czerwone barbarzyństwo 
w H anii „była żywsza tam, gdzie 
silniejsza była miłość Boga i Ojczyzny. 
I dla, tego ruch ten posiadł owo reli- 
gijne oblicze, które przejawia się w 
ohozach naszych ochotników, w świę- 
tych odznakach, noszony: przez wal- 
czących i w zapale religijnym, ogar- 
niającym pozostałe na tyłach masy“. 

„Odejmijcie siłę uczucia religijne- 
go — woła Prymas Hiszpanii — a 
wojna dzisiejsza pozostanie hez ducha. 
Oczywiście patriotyzm hyl silną. sprę- 
żyną, która poruszyła masy, ale każdy 
wie, że właśnie uczucie religijne, 
zwłaszcza w tych prowincjach, w któ- 
rych jest silniej zakorzenione, dało 

ym żołnierzom największą ilość 
ochotników o największym męstwie.* 

Z Listów Prymasa Hiszpanii bije 
żarliwy duch patriotyczny i wielkie 
zrozumienie, iż nie możną ani na chwi- 
lę rodzielać Narodu od Kościoła. 

Jeden z rozdziałów jest zatytułowa- 
ny „Przeciwko Bogu i Hiszpanii". 
Umiłowanie Hiszpanii przebija ze 
stwierdzenia. że „nie pierwszy to raz 
Hiszpania ukazuje się z czołem, po- 
oranym troską i uwieńczonym chwa- 
łą; ona to potrafiła powstrzymać z 
wielkim wysiłkiem najazdy z południa 
i pozostać nienaruszoną przez herezję 
północy; ona ofiarowała swą krew, ro- 
dząc dla Chrystusa i dla cywilizacji 
Nowy Świat — Amerykę; ona dała 
życie pełnym poświęcenia i chwały 
hohaterom Tarify i Alkazaru w To- 
leda,“ 

W „Przestrodze hiszpańskiej“ ude- 
rza także gorliwe zajęcie się sprawą 
socjalną w Hiszpanii. Autor stwier- 
dza, iż „walka z komunizmem marksi- 


mermere Z 


Co piszą inni 


Po co ta transmisja? 


27 i 28 lutego hr. odbyły się w 
Szczyrku (pod Bielskiem) zawody nar- 
ciarskie o Puchar Beskidu, zorganizo- 
wane przez „Winter-Sport-Cluh* w 
Bielsku pod protektoratem „Fuehrera' 
Sportu III Rzeszy Tschammera von 
Osten. Zgłoszeni zawodnicy polscy wy- 
cofali się z konkurencji tak, że w za- 
wodach uczestniczyli sami Niemcy. 

Najbardziej jednak  pikantnym 
szczegółem w tej sprawie jest liczny 
udział Niemców z Rzeszy, Austrii i 
Czechosłowacji; w ten sposób impreza 
sportowa nabrała wyraźnego posmaku 
propagandy politycznej organizacji 
Niemców za granicą, co zresztą pod- 
kreśliła prasa niemiecka w Polsce. 

Dlaczego w tych warunkach radio- 
stacja krakowska transmitowała mi- 
strzostwa Niemców, na radiostacje 
niemieckie, podczas gdy np. mi- 
strzostwami Polski w Wiśle radio się 
nie raczyło zająć? 

Nie mamy nic przeciw transmito- 
waniu rozgrywek sportowych polsko- 
niemieckich, ale w wypatku wyżej 
przytoczonym cała imprezą miała 
charakter wybitnie politycznie jed- 
nostronny. 

Dziwnymi zaiste drogami ehodzi 
„polityka“ „Polskiego Radia". 


stowskim nie jest bynajmniej walką 
z proletariatem, w znaczniej części 
zbałamuconym przez propagandę mar- 
ksistów. Byłoby oszczerstwem i zbrod- 
ną, źródłem przyszłej walki klas, w 
którą zamieszana byłaby religia, przy- 
pisywanie tej ostatniej udziału w wal- 
ce przedsięwziętej dla pognębienia 
klasy pracującej lub użyczania osłony 
starym nadużyciom, które nie powinny 
były przetrwać do dnia dzisiejszego. 
Niechaj pozbędą się obaw robotnicy, 
kimkolwiek by byli i do jakiejkolwiek 
by należeli organizacji, mającej za cel 
poprawę doli klasy pracującej,“ 

List Pasterski kończy J. E. ks. Pry- 
mas wymownym rozdziałem „Uczmy 


się", przestrzegając i apelując w moc- 
nych słowach do innych narodów, by 
pańskiej wyciągnęły 

ę, by umiały przeciw- 
stawić się czerwonej anarchii, by nie 
pozwalały osłabiać wśród siebie siły 
Boskiej, która jest nieśmiertelna mo- 
cą wszystkiego, 

„Przestroga hiszpańska“ jest waż- 
hym dokumentem, dowodzącym soli- 
darności ideałów katolickich z narodo- 
wymi, dlatego, zwłaszcza w Polsce, 
zasługuje na baczną uwagę i gorliwe 
rozpowszechnienie Wydawnictwo to 
posiada oczywiście imprimatur Kurii 
Warszawskiej, podpisane przez J. E. 
ks. biskupa Galla. STEN. 


Przed zmianą 
francuskiej polityki zagranicznei 


Zmiany mają sięgać bardzo daleko — Rozmowy pomiędzy 
Paryżem, Londynem i Waszyngtonem — Wieść na giełdzie 
paryskiej 


Paryż. (Tel. wł.) W kołach poli- 
tycznych krąży pogłoska, że rząd. stoi 
w przedodniu dalekojdącej uchwały w 
dziedzinie polityki monetarnej i finan- 
sowej. Koła te twierdzą, że należy 
uważać za wykluczone ograniczenie 
swobody walut, jak również wprowa- 
dzenie zarządzeń  przekreślających 
układ francusko-angielsko-amerykań- 
ski. Obecnie między Paryżem, Londy- 
nem a Waszyngtonem odbywa się wy- 
miana zdań. Rząd francuski liczy na 


współdziałanie pozostałych partnerów 
układu monetarnego. Toczące się roz- 
mowy dotyczyć mają formy pomocy 
i ewentualnych warunków personalno- 
politycznych, z jakimi pomoc mogłaby 
hyć połączona. Wieści te wywołały na 
giełdzie paryskiej bardz poważną 
t kę. Ministerstwo finansów zako- 
imunikowało, że pogłoskom o rychłej 
stabilizacji franka nie należy dawać 
posłuchu. 


Wzrost ; sił lotniczych W. Brytanii 


Budżet lotnictwa wynosi 88 i pól milionów funtów, czyli bli- 
sko 2 i pól miliarda złotych 


Londyn. (PAT) W budżecie na 
rok 1937 przewidziano ogółem brutto 
88.588.600 funtów szterl. W stosunku 


do roku ub. budżet lotnictwa wyka- 
zuje wzróst o 31.800.000 funtów. 

Z dniem 1 kwietnia lotnictwo skła- 
dać się będzie ze 100 eskadr stacjonu- 
jących w 


Brytanii, a niezależnie 


W. 
2 lotnictwa mor- 


skich, Skład osobowy obejmie 
4.850 oficerów i 51.000 pilotów. W bu- 
dowie znajduje się 6 fabryk motorów 
samolotowych; większość z nich uru- 
chotniona będzie w ciągu kilku mie- 
sięcy. Również znajdują się w budo- 
wie fabryki bomb lotniczych. Siły po- 


pierwszej linii stanowić będzie 1.750 
aparatów w 124 eskadrach, z których 
100 zorganizowanych będzie z końcem 
marca rb. W ciąru lata liczba eskadr 
zostanie pomnożona do 124, w czym 
20 eskadr pomocniczych, liczących o- 
gółem 1.500 aparatów. Stopniowo zo- 
stanie pełny etat 1.750 aparatów pierw- 
szej linii, Liczba oficerów i szerego- 
wych zostanie podniesiona do 40.000, 
nie licząc oddziałów lotniezych stacjo- 
nujących w Indiach. Projektowane 
jest poza tym stworzenie 10 specjal- 
nych jednostek balonów zaporowych, 
przewidzianych dla obrony Londynu. 
Zamówienia na te balony i odpowied- 
nie wyposażenie już zostały udzielone, 


wietrzne metropolii łącznie z siłami | a dostawy są stopniowo wykonywane. 
— — aaa 

Rezygnacja wszystkie rozprawy na okręcie-wię- 

zieniu „Uruguay“ zazwyczaj kończą 


gen. Zeligowskiego 
Wilno, 5. 8. — Jak donosi „Sło- 
wo“ Wileńskie, gen. Żeligowski zre: 
gnował z członkostwa ' zarządu Rady 
Wileńskiej Izby Rolniczej, 


Zydzi w Syrii 


Damaszek. (PAT) Jeden z dzien- 
ników damasceńskich przeprowadził 
ankietę na temat „ile posiadłości syry 
skich znajduje się w rękach żydow- 
skich. Ankieta dała nadzwyczajne wy- 
niki. Okazuje się, że Żydzi zakupują 
w Syrii coraz w. ze obszary ziemi. 
W toku są również pertraktacje o na- 
bycie jeszcze większych terenów. Za- 
kupy te są otoczone tajemnicą ze 
względu na nieprzychylny stosunek 
Syryjczyków do Żydów. 


Trzech Polaków więzionych 
na „Urugwaju“ 


Warszawa. (Tel. wł.) Do War- 
szawy nadeszła wiadomość, że trzech 
aresztowanych w czerwonej Hiszpanii 
kupców, obywateli polskich, znajduje 
się w Barcelonie. Ponieważ więzienia 
katalońskie są przepełnione, umie- 
szczono ich na słynnym , okręcie 
„Uruguay“, stojącym na kotwicy w 
porcie barcelońskim. W najbliższych 
dniach kupcy polscy mają stanąć 
przed sądem wojennym w Barcelonie, 
oskarżeni o działalność przeciwko re- 
publice hiszpańskiej. O los ich oba- 


się wyrokiem śmierci, a w najlepszym 
razie długotrwałym więzieniem, (w) 


Roosevelt rozpocznie wałkę 
z nędzą 


Waszyngton. (Tel. wł.) Na ban- 
kiecie partii demokratycznej wygłosił 
przemówienie prezydent Roosevelt, 
który oświadczył, że nie zaniecha wal- 
kiz warunkami, które sprawiają, że 
trzecia część narodu źle odżywa sę, źle 
ubiera się, źle mieszka. Motywem prze- 
wodnim przernówienia było zdanie, że 
Roosevelt rozpoczyna. walkę o przepro- 
wadzenie swych zamierzeń. 


1500 chłopów na zebraniu 
Stronnictwa Narodowego 


Radomsko, 5, 3 — Dnia 28. 2. 
odbyło się w Koniecpolu wielkie ze- 
branie Stronnictwa Narodowego, na 
które przybyło przeszło 1500 chłopów 
z Koniecpola i okolicznych wsi. 

W tym samym dniu we wsi Droch- 
lin odbyło się drugie zebranie S. N., 
na które przybyło 800 osób. Na obu 
zebraniach referat nt. „Działalność 
frontu ludowego w Polsce* wygłosił 
delegat. zarządu powiatowego z Ra- 
domska. Zebrania zakończono odśpie- 
wanie, Hymnu Młodych. 

Zebrania chłopów w powiecie Ta- 
domszczańskim świadczą niezbicie, że 
chłop ma już dość brania go na poli- 
tykę klasową i że pierwszy staje pod 


wiają się w Warszawie, albowiem | sztandarem Obozu Narodowego. 


Nareszcie ustąpił Wincenty z PAL'u. 
Żegnamy go chętnie. Bez łez i bez żalu. 


Wiadomo, dla czego ustąpił. Poprostu 
Przez nieostrożność zleciał — prosto 
z mostu. 


Wygasł jak płomyk, Jak ciemna gwiaz+ 
da, 
Skończył się. Drzwi otwarte. I jazda! 
Potem wywietrzyć. Mocno wykadzić. 
I pusty fotel na nowo obsadzić... 
+ 
Lecz z tym właśnie wielki klopot jest. 
Kto będzie chciał „après vous, sil en 
reste"? 


Fotel jak fotel. Zwyczajny grat. 

A jednak odważny ten, kto by siadł. 

Fotel jak fotel. Drzewo i plusz. 

Lecz „siła fatalna", Czy poszła już? 

Fotel jak fotel. Poprostu grat. 

Lecz „genius loci"? Lecz dawny ślad? 
* 

Nieszczęście nie śpi. Więc cicho i skry- 

cie 
Zmieńcie fotelu pluszowe obicie. 


I radzę jeszcze: z tej samej przyczyny 
Nowe do stolca wsadźcie sprężyny. 


I dla pewności dać drzewo nówe, 
Sosnowe, dębowe, czy mahoniowe. 


A może by wreszcie się też przydało, 
Przerobić Akademię całą...? 


i 
i ARTUR MARYA. 


San występuje z hrzegów 
Warszawa. (Tel. wł.) Na rze- 
kach pękają lody. Nad ranem najniebez 
pieczniejszą sytuację zanotowano na 
Sanie, gdzie utworzył się koło Rzeszq> 
wa zator kilkometrowej długości. Wo- 
da wylała z brzegów i zalewa przyległe 
wsie. Zagrożona jest linia kolejowa 
Rozwadów - Przemyśl. W powiecie 
opatowskim sytuacj się poprawiła, 
Pod Garwolinem ruszyły lody. (w) 


Mianowania w sadownictwie 


Warszawa. (Tel. wł.) Ogłoszone 
stały nominacje w sądownictwie. 
M. j. zostali mianowani: Władysław 
Kurkowski. sędzia z Warszawy — pre- 
zesem Sądu Okr. w Sosnowcu; prezes 
S. 0. w Sosnowcu Antoni Korkowski 
— sędzią Sądu Apel. w Warszawie; sę- 
dzia Sądu Okr. w Kielcach Stefan Do- 
brzański — sędzia S. A. w Lublinie; 
podprokurator w Katowicach Franci- 
szek Handel — prokuratorem w Cie- 
szynie; wiceprokurator w Toruniu 
Stefan Połow i — wiceprezesem S. 
O. w Nowogródku; sędzia w Warsza- 
wie Aleksander Chrzano i 
prezesem S. O. w Ład 
Piotrkowie Zygmunt Kwieci 
wiceprezesem Sądu Okr. tamże; sę- 
dzia grodzki w Toruniu Jerzy Łapkie- 
wicz — sędzią 5. O. tamże; sędzia w 
Pucku Teofil Szymański — sędzią S. 
O. w Bydgoszczy; sędzia grodzki w 


Bydgoszczy Edmund Masiak — sędzią 
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dzią okręgowym w Łodzi; podprokura- 
tor w Katowicach Karola Włodarczyk 


— wiceprokuratorem S. O. w Kato- 
wicach; podprokurator w Poznaniu 
Eugeniusz Kaczorowski — wiceproku- 


ratorem S. O. w Poznaniu: wiceproku- 
rator w Poznaniu Bolesław  Misiure- 
wicz — sędzią Sądu Grodzkiego w Pa- 
znaniu; asesor sądowy w okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie Edward 
Snop — sędzią Sądu Grodzkiego w Ka- 
towicach, asesor sąd. Florian Janczew- 
ski — sędzią w Płocku; asesor sąd. w 
Warzawie Tadeusz Gierzyński — sę- 
dzią okręgowym w Płocku; asesor sąd. 
w Warszawie Jerzy Litterer — sędzią 
grodzkim w Łodzi. (w) 
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Po topniejącego śniegu plamach 
drogą co się ciągnie od Roztoki — 

w nocy błękitnawy mrok głęboki — 
— idę naprzód samiuteńka — sama... 


Pod wytartą zimno mi chuściną — 

obcy pies przy nogach mi zaszczekał, 
— serce smutek śmiertelny urzeka — 
że ot marnie chyba przyjdzie zginąć... 


Tak mi tęskno ku twoim uściskom.,. 
cudza chata rzuca blask różowy, 

dym z wieczerzy płynie drew świerko- 

Iwych, 

— czy do szczęścia tak naprawdę 

[blisko...? 


Na mej drodze tylko ślad zajęczy, 
i bladawych jakichś zwid majaczeń... 
oczy wilgną.. a przecież nie płaczę... 
to wiatr jeno po jałowcach jęczy... 


Cudze światło w głodne serce kradnę 
—Gdzieżeś ty jestł.. i gdzie moja 
Ichata...? 

Jeśli dojdę — do drzwi zakołotam 
w progu chyba martwa z szczęścia 
(padnę... 

Hanka, 


| 
Dwa zamachy w sądzie 


Lwów, 5.8. W lwowskim sądzie 
grodzkim dokonano dwóch zamachów. 
Pierwszy był zamachem samobójczym, 
a dokonał go skazany na 4 lata wię: 
zienia złodziej Stan. Szostak, który 
przeciął sobie żyły u rąk żyletką. W 
drugim wypadku skazana za kradzież 
N. Wodzińska usiłowała przebić szty- 
letem świadka Annę Onyszków z zem- 
sty za obciążające zeznania. 


Skład „IKP“ na mecz 
bokserski z „Wartą“ 


Łódź. (PAT) Duże zdziwienie wy= 
wołaał w Łodzi wiadomość o tym, że 
„IKP“ na mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo Polski w boksie z „Wartą“ 
w Poznaniu ustalił następujący skład 
zespołu według kolejności wag: Sta- 
siak, Zygier, Graczyk, Więckowski, Mi- 
kołajczyk, Schón, Weber i Tomalak. 

Zamiar wysłania zespołu  trzecio- 
rzędnego czyni wrażenie demonstracji” 
przeciw decyzji wydziału sportowego 
P. Z. B. w głośnej sprawie Białkowskie- 
go i weryfikacji meczu „IKP“ — „War- 
ta" w Łodzi. 


Okupacja w garbarni 


Kalisz,5.3. Ja kjuż donosiliśmy 
w garbarni własność p. J. Sowadzkie- 
go w dniu 1 bm. wybuchł strajk i oku- 
pacja fabryki, Prowadzone pertrak- 
tacje między właścicielem, a robotni- 
kami nie odniosły dotąd skutku. Ro- 
botnicy obniżyli swe żądania podwyżki 
z 32 proc. na 30 proc, Właściciel na- 
tomiast zgadza się tylko na 10 proc. 
projekt, aby płacę robotników oprzeć 
podwyżki wysuwając jednocześnie 
na płacach innych garbarni w Polsce. 

Dla orientacji podajemy dotychcza- 
sowy zarobek robotników garbarni: 

Robotnik 1-ej kategorii otrzymuje 
dziennie od 5 zł do 550 zł. 2-ej kat. 
od 4 zł do 4.50 zł. 3-ej kat. 350 do 3.75 
i 4-tej kat. od 3 do 3.50 zł. 

Należy dążyć do tego, ahy najszyb- 
ciej strajk ten zlikwidować, bo robot- 
nik okupujący fabrykę znajduje się w 
niemożliwych warunkach sanitarnych, 
przebywając w niej już od 5 dni. Do: 
wiadujemy się także ,że paru robotni- 
ków zachorowało. Uważamy, że p. 
Inspektor winień dążyć do najszybsze- 
go zlikwidowania strajku. 


Z Rady Miejskiej w Łodzi 


Łódź, 5. 3. — W poniedziałek, 8 
bm. odbędzie się posiedzenie miejskiej 
komisji finansowo - budżetowej z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1) 
sprawa zatwierdzenia robót inwesty- 
cyjnych zarządu miejskiego na rok 
1937, oraz zaciągnięcia na ten cel odpo- 
wiednich pożyczek; 2) sprawa zacią- 
gnięcia przez zarząd miejski pożyczki 
w kwocie 1.100.000 zł na pokrycie nie- 
doboru inwestycyjnego; 3) oświadcze- 
nie prezydenta miasta w sprawie wy- 
kupu rzeźni miejskiej z rąk dotychcza- 
sowych koncesjonariuszów. 

Jak się dowiądujemy, po tym posie- 
dzeniu w połowie tygodnia ma się od- 
być plenarne zebranie Rady Miejskiej, 
przyczym na porządku obrad znajdą 
się budżet miasta i sprawa zaciągnięcia 
pożyczek. Stanowisko większości ra- 
dzieckiej żydo - socjal - komunistycz- 
nej w sprawie budżetu jest negatywne, 
tak że rozwiązania Rady Miejskiej spo- 
dziewać się należy w niedalekiej przy- 
szłości. N TRR GE] 


Komuniści przed sądem 


Skazani zostali na kary od 6 do 2 lat wiezienia 


Radom,5.3. W dniu 4 bm. przed 
sądem okręgowym w Radomiu toczy- 
ła się sprawa o działalność antypań- 
stwową. Na ławie oskarżonych za- 
siadł mieszkaniec wsi Gosań Józef Du- 
da oskarżony o przynależenie do P, K. 
Pa kolportowanie ulotek treści anty- 
państwowej na tereńie powiatu kone- 
ckiego i kieleckiego oraz, że w dniu 
1 maja ub. roku we wsi Gosan wywie- 
sił sztandar komunistyczny, napisał 
okólnik do ludności tejże wsi, w któ- 
rym nawoływał mieszkańców do nie- 
płacenia podatków i przepędzania se- 
kwestratorów. 

Oskarżony do winy się nie przyznał. 
Sąd skazał Józefa Duda na 5 lat wię- 
zienia i pozbawieniem praw obywatel- 
skich i honorowych na lat 10. 

Jasło, 5.3. Przed sądem okręgo- 
wym w Jaśle odbyła się rozprawa 
przeciwko komunistom, zorganizowa- 
nym i czynhym w Komunistycznej 
Partii Polski, działającym na terenie 
powiatu jasielskiego i gorlickiego. O- 
skarżeni Necha Fisch false Penzak, 
Józet Bergman z Gorlic, Antoni Wol- 


ski i Stanisław Knapik z Pagorzyny, 
oraz Franciszek Stabach ze Stróżówki 
za przynależność do K, P. P., oraz za 
usiłowanie zmiany ustroju Państwa 
Polskiego, Z pośród oskarżonych 
szczególnie Necha Fisch i Józef Berg- 
man wykazali największą aktywność 
w montowaniu na terenie Gorlic i oko- 
licznych wsi „Frontu Ludowego“ po- 
cząwszy od wiosny ub. roku, Nawią- 
zywali ściślejszy kontakt z „technika 
mi“ i delegatami KZMP. z Rzeszowa 
i Tarnowa i przez zakładanie jaczejek 
komunistycznych na terenie wsi usi- 
łowali w myśl instrukcyj Kominter- 
nu wchodzić do organizacyj legalnych 
jak np. Stronnictwo Ludowe, lub Zw. 
Młodz. Wiejskiej „Znicz”. 

Dowodem tego było pozyskanie 
Franciszka Stabacha dla KPP., będą- 
cego swego czasu sekretarzem Stron- 
nictwa Ludowego w Stóżówce. 

Oskarżona Necha Fisch, oraz osk. 
Józef Bergman zostali skazani na 2 la~ 
ta i 6 mies. więzienia i utratę praw 
obyw. na przeciąg 6 lat. Pozostali 
oskarżeni zostali uniewinnieni, 


Niedozwolona operacja przyczyną śmierci 


Żyd-lekarz na ławie oskarżonych — Za dokonanie niedozwo- 
lonej operacji zakończonej śmiercią pacjentki skazano Ży- 
da na półtora roku więsieniai 2 lata utraty prawa praktyki 


Łódź, 5.3. Na ławie oskarżonych 
przed Sądem Okręg. w Łodzi zasiadł 
wczoraj lekarz, dr Fryderyk Marien- 
straus, Żyd z Łęczycy, oskarżony © nie- 
umyślne spowodowanie śmierci wsku- 
tek przeprowadzenia świadomie nie- 
dozwolonego zabiegu chirurgicznego. 
Obronę oskarżonego  lekarza-Żyda 
wnosił adw. Landau, Żyd. 

Proces ten w jaskrawym świetle 
udowadnia, że twierdzenie, jakoby Ży- 
dzi mieli ukryte cele w opanowaniu 
zawodu lekarskiego, nie jest gołosło- 
wne oraz że używają wszelkich sposo- 
bów, by osłabić siłę Polski i zmniej- 
szyć jego rozrodczość, 

Do lekarza Marienstraussa, który 
był specjalistą-ginekologiem, zgłosiła 
się w sierpniu 1935 r. Walentyna Drozd 
z Poddębice, matka czworga dzieci. pro= 
sząc 6 przerwanie ciąży. Marien- 
strauss zgodził się za odpowiednia za» 
płatą przeprowadzić zabieg, po którym 
nastąpił wylew krwi, zakażenie i 31 


sierpnia 1935 r. śmierć. Wskutek wiel- 
kiego poruszenia i oburzenia, jakie 
wywołała śmierć operowanej przez le- 
karza-Żyda zarządzono dochodzenie, 
ekshumację zwłok oraz następnie ba- 
danie zwłok przez licznych lekarzy. 
W rezultacie dr Marienstraussa pocią- 
gnięto do odpowiedzialności karnej. 

Rozprawa miała miejsce kilka ra- 
zy, na sesji wyjazdowej sądu, wczoraj 
jednak przeniesiono ją do Łodzi. 

Po rozpóźnaniu sprawy, sąd skazał 
dra Henryka Marienstraussa na 1 rok 
i 6 mies. więzienia oraz na 2 lata po- 
zbawienia prawa uprawiania prakty- 
ki lekarskiej. Prokurator po ogłosze- 
niu wyroku wnosił o osadzenie skaza* 
nego Żyda lekarza w więzieniu za 
względu na obawę matactwa, urabia- 
nia świadków oraz ukrywania się 
przed odpowiedzialnością. Sąd pozo- 
stawił dra Marienstraussa na wolności 
za kaucją 2500 złotych. 


Musimy złamać ne tarcie Żydów 


Z sa kulis „dzialalności“ patentowanych „obrońców“ 
robotnika 


Łódź, 5. 3. — „Obrona“ interesów 
klasy robotniczej według wzorów so- 
cjal-komuny przejawia się w stałym 
pogarszaniu warunków pracy i olbrzy- 
miej wprost redukcji płac. 

Już niejednokrotnie podkreślaliśrny, 
że poszczególne posunięcia kierowni- 
ków socjal-komunistycznych związ- 
ków, jak np. proklamowanie strajku 
w czasie najdogodniejszym dla przemy- 
słu, podtrzymywanie strajku przez 
kilka tygodni z rzędu, nasuwają w peł- 
ni podejrzenia, że towarzysze-kierow= 
nicy, opłacani hojnie ze składek robot- 
niczych, pozostają równocześnie na 
żołdzie żydowskiego kapitału, na rzecz 
EEN zaprzedają interesy robotni- 

W, 

Wyniki socjalistycznej „obrony“ in- 
teresów najjaskrawiej przejawiają się 
w przemyśle dzianym į pończoszni- 
czym. Jeszcze w 1926—1930 roku, gdy 
robotnicy zrzeszeni byli w kilku związ- 
kach, płace dziewiarzy wynosiły od 
100 do 150 zł tygodniowo, a dziś, gdy 
towarzysze zmonopolizowali ruch za- 
wódowy, robotnik w przemyśle dzia- 
nym w najlepszym wypadku nie za- 
robi więcej jak 60 zł tygodniowo na 
6 dni i to tylko w poważniejszych za- 
kładach chrześcijańskich, natomiast 
u Żydów zaledwie połowę tego zara- 
biają. Ostatnio zaobserwować można 
pojawianie się masowo chałupnictwa 
w przemyśle dzianym i pończoszni- 
czym. 

Socjaliści, którzy pod hasłem rów- 
nouprawnienia Żydów działają właści- 
wie według wskazówek zorganizowa- 
nego żydostwa, dopuścili wielu Żydów 
do dziewiarstwa i pończosznictwa. Po 
wyuczeniu się pracy na maszynach 
żydówski robotnik zaopatrzył się w 
bezprocentową pożyczkę, nabył lub 


wydzierżawił kilka maszyn i na wła- 
sną rękę chałupniczym systemem pro- 
dukuje tówary. Tacy chałupnicy ży- 
dowscy stają się najpodlejszymi wy- 
zyskiwaczami. Angażują praktykan- 
tów, z którymi spisują umowy. Taki 
praktykant zobowiązuje się rok dar- 
mo pracować, niby ucząc się. Od ta- 
kich praktykantów pobiera się od 200 
do 500 zł, 

To też robotnicy pozostający bez 
pracy gdy zgłaszają się do takich cha- 
łupników, otrzymują propozycję obję- 
cia pracy, ale za ryczałtową tygo- 
dniówką 15 a w najlepszym wypadku 
20 zł na tydzień, Oczywiście, że o u- 
bezpieczeniach czy to praktykantów, 
czy też z łaski przyjętych robotników 
nie ma wogóle mowy, a za najmniej- 
sze nawet odezwanie się lub wystę- 
pienie robotnik wylatuje za bramę. 
Rzecz prosta, że taki zarobkowiec cha- 
łupnik produkuje dla Żyda nakłady 
znacznie taniej, niż oficjalnie na wła- 
sny rachunek wyrabiające fabryki. To 
też zakłady większe z reguły ograni- 
czają produkcję, skracają czas pracy, 
na czym cierpią ci nieliczni szczęśliw- 
cy, którzy jeszcze utrzymali się w tych 
fabrykach. 

Jak z tego wywnioskować można, 
jest to planowa akcja Żydów fabry- 
kantów i robotników, którzy z jednej 
strony do ostatecznych granic obniżyli 
płace robotników przy pomocy najem- 
ników z socjal-komunistycznych związ- 
ków, z drugiej zaś z całą bezwzględ= 
nością wypierają artykuły chrześci- 
jańskich fabryk z rynku, co jest wstę- 
pem do likwidacji tych fabryk, 

Robotnicy Polacy, zagrożeni coraz 
bardziej na swych placówkach, poczy- 
nają krytycznym okiem spoglądać na 
działalność socjalistycznych kierowni- 


ków, zaczynają sytuację oceniać we. 
dlug własnych spostrzeżeń i niewąt- 
pliwie w najbliższej już przyszłości 
przeciwstawią się natarciu Żydów i ich 
pacholków. 


Pierwszy proces z serii 


Lwów, 5. 3, — W związku z ostat- 
nią akcją polskiej młodzieży akademic- 
kiej w kierunku oddzielenia jej od Ży- 
dów na salach wykładowych Żydzi 
wszczęli piekielny hałas i zaczęli uży- 
wać różnych sposobów, by zmusić mło- 
dzież do zmiany jej nieustępliwego 
stanowiska. Jak pisaliśmy onegdaj, 
żydowska „Chwila“ posunęła się do 
prowokacji i denuncjacji, ogłaszając 
„ankietę“ na temat osobnych miejsc 
w Politechnice lwowskiej oraz wymie- 
niając nazwiska „bojówkarzy“, Wczo- 
raj zaś przed sędzią grodzkim dr Soł- 
tysikiem rozpoczął się pierwszy z serii 
proces o osobne miejsca na Uniwersy- 
tecie J, K. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 9 de- 
nuncjowanych akademików, którzy — 
nie przyznając się do żadnej winy — 
z godnością określili postawę młodzie- 
ży akademickiej wobec sprawy osob- 
nych miejsc na uczelniach. 

Rozprawę, Której przysłuchiwały 
się tłumy młodzieży akademickiej, od- 
roczono celem powołania świadków. 
Obronę oskarżonych wnosił apl. adw. 
mgr Rymarz. ë 


P. Drojanowski ma wrócić 
do Lwowa? 


Lwów, 5,3. W Iwowskich kołach 
politycznych rozeszły się pogłoski, że 
za pewien czas ma nastąpić zmiana 
na stanowisku wojewody, przyczem 
jako następcę p. Beliny-Prażźmowskie- 
go wymieniają b. prezydenta miasta, 
a obecnie naczelnika departamentu 
osobowego w Min. Skarbu, p. Droja- 
nowskiego. ` 

Naczsinik Drojanowski zrobił typo- 
wą dla okresu „sanacyjnego” „błysko- 
tliwą karierę", gdyż ze skromnego u- 
rzędniczka w Mławie w błyskawicz- 
nym tempie osiągał coraz wyższe go- 
dności w administracji państwowej. 
Jako wicewojewoda lwowski został 
„odkomenderowany“ do samorządu. 
Mimo sprzeciwu nawet radnych „sa- 
nacyjnych” został wybrany prezyden- 
tem missta pod groźbą wprowadzenia 
rządów komisarskich. Stanowisko pre- 
zydenta opuścił stosunkowo szybko, a 
gospodarka jego nie znalazła entuzja- 
stów. 

Pogłoskę o nowej nominacji p. Dro- 
janowskiego notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego. 


Przebtyski 
Wiosna idzie 


— Powiedasz Wicek, że ciepło słę robi, 

ĉo? Te, he, uważasz, gorące Berca zwal- 
czyły mróz i słonko się roześmiało psia- 
jucha aż miło. Znakiem tego nie bydzie- 
my korzystali z pomocy zimowy, bo jak- 
że, gdzie tu zima? 
„ — A swoją drógą jenteligienty i burżu- 
je swoje zrobiły. Człowiek zafasował 
śtywny kołnierzyk, trzy pary mankietów 
i kalisony niezczowate. Z tych mankie- 
tów to moja Mańka doniczki porobiła i 
angielskie ziele hoduje Nie fajne, €0? 
Kichy, to jak tam śtajerka z biglem 
odtsawiały, tak i odstawiają, ale to nic, 
wiara za to zęby ma higienicznie utrzy- 
mane bez te płukania zupką magistrac- 
ką. No nie? 

— Przestalbyś, Józek. Ciebie się zaw- 
sze zbytki trzymają! Sytuacja, uważasz, 
jest poważna, bez radio niedawno cały 
wieczór gadali, że naród się ma trzymać 
kupy, bo inaczy będzie źle 1 wewogóle 
bryndza. 

— Co mam przestawać! Obywatel wol- 
ny jezdem i wygadać się prawo mam. 
Widzisz go! Bryndza będzie. Chyba że 
bryndza, a co ma być? A choćby i ber 
te pomoc zimową to myślisz, że nima 
bryndzy? Wszystkie sklepy z tymi de- 
chami, niby nartami, splajłowały, jak się 
patrzy, a właściciele w ogonkach stoją 
po zupke. A bez co to? pytam. Bes 
pomoc zimową. Jak zaczęto wzdychać 
nad dolą bezrobotnych, jak zaczęto wy- 
jeżdżać z tymi gorącymi sercami, to śnieg 
raz dwa diabli wzićni i masz. Ech, wio- 
sna, powiadam ci, idzie i angielskie ziele 
mi LEA ze EZ 

— Józek, Józek, to ty naprawdę wzglę- 
dem polityki już nic? Radę Miejską ma- 
ją zienen na grzybki rozpuścić í... 

— Polityka? Ha, ha, jak rany kogu- 
ta, Wicek, księżyc cię w łepetyne eiur- 
gnal, czy co? O polityce będziesz mi tu 
zaiwaniał? Gdzie jaka polityka? Starą 
cajgową kapotę niach, dziury berlajem 
zalipiają, poprasowali trochę, poglanco- 
wali i powiadają że nowa i że każdy ta- 
ką kapote powinien sobie kupić, 

„— Ej bracie, grunt to moje angielskie 
ziele i to że wiosna idzie, Kade. 
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NOCNE DYŻURY APTEE: 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 


Marzec 


Sobota 


Kahanego (Żyd) — Limanowskiego 80 Traw- 
kowskiej — Brzezińska 56. Koprowskiego — 
Nowomiejska 15. Rozenbluma (Żyd) — Śród- 


miejska 21. Bartoszewskiego — Piotrkowska 0. 
Ozyńskieco — Rokicińska 5% Zakrzewskiego 
— Katna 54, Sinieckiej — Rzgowska 50. 


Pogotowie P. el, 102 Pogotowie 
ubezpieczalni: tel, Pogotowie miejski 
tel. 102-90, Ttraż ogniowa: tel. 8. 

"Teatr Miejski — (godz, 4) „Grube ryby”; — 


(godz, 5,30) — „Gdyby młodość wiedziała a stas 
tość mogla”, 


Teatr Popularny — „Damy 1 huzary”, 

+ Teatr w sali Goyera — „Jubilensz dyr. J. 
Pilarskiego — „Pan posel", 

Adria - Metra — „Zaloga“, 


KINA ŁÓDZKIE: 


Adria - Metro — „Tajna brygada”, 

Corso — „Jestem niewinny” i „Casino de 
Paris". 

Capitol — „Ogród Allacha". 

Mimosa — „/Trędowata”, 

Oświatowy-Slońce — „Regina” | „Dziewczę 


„Hok 2 0007, 

Stylowy — _. Nieśmiertelne melodie". 
Przedwiośnie — „Maly marynara"s 
Palace — „Wielka milość Beethovena“, 
Rialto — „Skowronek”, 


KOMUNIKATY 


WIELKIE ZEBRANIE KUPIECKIE. — 
Staraniem Wydziału Gospodarczego Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi odbędzie się 
dnia 7 bm. o godz. 10 rano w sali Tow. 
Śpiewaczego przy ul. 11 Listopada Nr. 21, 
wielkie przedświąteczne zebranie kupiec- 
kie, na którym przemawiać będą: prof. 
Roman Rybarski i inni, Wydział Gospo- 
darczy Str. Narodowego w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska nr. 86, 


Jubileusz Z6-letniej pracy na scenie 
Józefa Pilarskiego 
Dziś, w sobotę, 


dn. 6 marca o godz, 
8,30 wieczorem w sali Teatru Geyera, 
Piotrkowska 295, odbędźie się jubileusz 
Żb<letniej pracy na scenie polskiej Józe- 
fa Pilarskiego, wieloletniego aktora sceny 
łódzkiej, b. dyrektora Teatru Popularnego 
w Łodzi. Wieczór wypełni „Pan poseł, 
komedia w 3 aktach M. Fijałkowskiego 
z jubilatem w roli tytułowej. Bilety da 
nabycia codziennie w kasie teatru od gó- 
dziny 5—8 wiećz. oraz w eukierni J. Piąt- 
kowskiego, plac Wolności, 


KRONIKA KOŚCIELNA 

Nabożeństwa w szpitalach miejskich. 
Dorocznym zwyczajem — z okazji świąt 
Wielkiejnocy — w kaplicach szpitali miej- 
skich odbędą się nabożeństwa, do odpra: 
wienia których i udzielenia pociechy reli- 
gijnej chorym J. E. ke. biskup Włodzi- 
mierz Jasiński, Ordynariusz Diecezji Łódz- 
kiej, delegował swych wysłanników. 

dniu 15 bm. o godz, 8-ej w Miejskim 

Szpitalu Zapasowym J, E. ke. biskup Wło- 
dzimierz Jasiński odprawi mszę świętą i 
udzieli chorym  dusżpaaterekiego blogo- 
sławieństwa. Dnia 9 bm. o godz. 8 J. E, ke. 
biskup-sufragan Kazimierz Tomczak od- 
prawi mszę świętą w Sanatorium w Choj- 
nach i udzieli błogosławieństwa duszpa- 
sterskiego. Dnia 10 bm. o godz. 8 ka, kan. 
Czeslaw Stańczak odprawi mszę świętą w 
Sanatoriam w Łagiewnikach, Dnia 11 bm. 
o godz. 8 ke. kan, Antoni Szymanowski, 
odnrawi mszę świętą w szniłalu Marii- 
Magdaleny. Dnia 16 bm. o godz. 8 ke, pra- 
łat dr. Jan Bączek odprawi mszę świętą 
w szpitalu św. Aleksandra. Dnia 17 bm. 
o godz. 8 ke. pralat Dominik Kaczyński 
odprawi mszę świętą w szpitalu w Rado- 
Koszczu. Dnia 18 bm. o godz. 8 ka. kan. 
Antoni Szymanowski, odprawi mszę świę- 
ta w szpitalu św. Józefa. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zmarła w kościele. W kościele kate- 
dralmym św. Stanisława Kostki podczas 
nabożeństwa zasłabła i padła bez przy- 
tomności 72-letnia Emilia Gołębiewska. 
zamieszkała przy ul. Emilii 1L Nim 
praysya pomoc lekarska, chora zmarła. 

przybyły lekarz stwierdził zgon wskutek 
ataku serca. 


NOTUJEMY 


Znów Liga. Na terenie Łodzi obecnie 
rozwija działalność Liga Państwowców. 
szcząca się w miejskim lokalu przy 
ólczańskiej 17. Sama nazwa tej or- 
jest mocno niewinna. Za- 


ul, 
ganizacji 
wodniczącą Ligi Państwowców jest żona 


przewodniczącego niedawno rozwiązanej 


Prenumerata oiyoenie da i 


B— zł miesięcznie Naklad i czcionki: 
Rękopisów ano wiysych 
razio wypadl 


U 


Wielkie zebranie robotnicze w Helenowie 


W niedzielę, dn. 7 bm. o godzinie 10 rano w lokalu przy 


ul, Północnej 36 (Helenów) 


robotnicze, urządzone przez „Pracę Pol 
obrad będą podwyżki płac w 
sprawozdanie z przebiegu obra: 


wielki: anie 
a“. Przedmiotem 
rzemyśle włókienniczym, 
Rady Miejskiej, roboty 


inwestycyjne itp. 


komunizującej Ligi Obrony Praw czło- 
wieka i obywatela. 
ZE ŚWIATA PRACY 

Urzędowe cyfry, Wajów. Biuro Fundu- 
sżu Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość 
osób, poszukujących pracy, zarejestrowa- 
nych do dnia 27 lutego r. b. na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego: Łódź. powiat łódzki 
i łęczycki 51,461 osób; Kalisz, powiat kali- 
ski. kolski, xoniński, turecki i wieluński 
1,398 osób: Pabianice, powiat łaski i Aie- 
radzki 6.905 osób; Piotrków Tryb, i powiat 
piotrkowski 3.615 osób: Radomsko | pò- 
wiat radomszczański 18% osób; Toma- 
szów Mażów. i powiat brzeziński 6.480 o- 


sób razem: 77.780 osób. 
Stan zatrudnienia. W średnim prze- 
myśle włókienniczym w ostatnim 0- 


dniu wżrósł stan zatrudnienia do 1,120 
robotników, pracujących w 85 zakładach, 
Na uwagę zasługuje fakt, że większość 
robotników (9.230) pracowała przez 
nych 6 dni w tygodniu. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Zaostrzenie zatargu w szpitalu w Ko- 
chanówce. W szpiłaln dla umysłowo- 
chorych w Kochanówca powstał: zatarg, 
jak wiadomo, na tle wprowadzenia 8-go- 
dzinnego dnia pracy. Który dotąd trwa. 
Dyrekcja przyjęła nowych pielęgniarzy, 
którzy zgodzili się na 10 godzin prac 
dziennie. Wczoraj pracownicy działu ad- 
Raye AA i gospodarczego poparli 
akcję pielęgniarzy, wskutek czego zatarg 
zaostrzył się. 

Strajk w ftkalniach zarobkowych roz. 
Szerza się. W dniu wczorajszym rozsze- 
rzony został strajk w tkalniach zarobka- 
wych w Ozorkowie, Konstantynowie, Ale- 
ksandrowie. Wszystkie tkalnie zostały 
unieruchomione. W Zgierzu jedynie ki 
Ka mniejszych tkalni było jeszcze czy 
nych. Ogółem strajkuje około 2000 
tkaczów. 

Strajk w przemyśle pończoszniczym 
t W dniu wczorajszym odbyła się u 
inspektora pracy konferencja w sprawie 
zakończenia strajku w przemyśle poń- 
czoszniczym i zawarcia umowy. Przed- 
stawicicle związków zawodowych i robots 
nicy zrezygnowali z wysuwanego pierwot- 
nie żądania podwyżki płac 6 20 proc. ze 
względu na drożyzną. Mimo fo jednak 
nie udało sie osiągnąć norozumionia i 
Konferencję odroczono do 8 bm. Strajk 
trwa nadal. Y 

Zlikwidowanie zatargu w Schlösse- 
rowskiej Manufakturze. Odhyla się kon- 
ferencja u inspektora pracy w sprawie 
zlikwidowania załargu na tle Schlósse- 
rowskiej Manufaktury w Ozorkowie. 
dzierżawionej przez Żyda Vogla: Po wy- 
Jaśnieniach inspektora, iż akcia o pod- 
wyższenie ogólne płac może nastąpić do- 
piero po wypowiedzeniu umowy zbioro- 
wej i w ramach ogólnej akcji włókniarzy, 
ustalono pewne sporne punkty, tak że 
ostatecznie zatarg, obejmujący 3200 robot- 
ników, został zlikwidowany. 


KRONIKA GOSPODARCZA 

Nici zdrożały. Na rynku łódzkim 
ostatnio zanotowano wzrost con nici ma- 
szynowych dó szycia. Cena nici podwyż- 
szóna została o 20 proc. przez zrzeszenie 
producentów nici. Na razie podwyżka 
nastąpiła w hurcie, jednak i w detalu nie- 
zwłocznie ceny nici podwyższono, mimo 
posiadania zapasów starych. Podwyższe. 
nie cen uzasadniane jest zwyżką cen su- 
rowca. 

Sensacyjna transakcja. Dowiadujemy 
się ze źródeł miarodainych, że Minister 
Skarbu zezwolił specjalnie utworzonemu 
konsorcjum polskiemu na wykupienie z 
rąk kapitału obcego istniejącego od 18 lat, 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Przyszłoś 
Ogólny majątek Tow. „Przyszłość: w bu- 
dynkach | innych aktwach wynosi 7,120,000 
Z, przy rocznym zbiorze premii 2.074.000 zł 
z 7520 polis. Dowiadujemy aię, że konsor- 
cjum. które nabyło „Przyszłość“ składa się 
ze 119 Komunalnych Kas Oszczędności 
(KKO), które cały kapitał I emisji „Przy- 
szłości" pokryły w repartycji z nadwyżką. 
Wzorem prowadzonego przez PKO działu 
życiowego, KKO pragną w dziedzinie kul- 
tury ubezpieczeniowej przyczynić się rów- 
nież do kapitalizacji rodzimej w Polaco, 


JUDAICA 

Żydowscy fabrykanci wyzyskiwacze u- 
karani. Leon Mordyaner, Żyd, właściciel 
fabryki przy ul. Brzozowej 1, za zatrud- 
nianie robotników w nocy oraz w godzi- 
nach nadliczbowych skazany został przez 
referat karny na 1 tydzień aresztu i 500 
zt grzywny, a kierownik tejże fabryki Wil. 
Kart na 1 mies. aresztu. Mordka Wald- 
fogiel właściciel fabryki pończoch (Legio- 
nów 13) skazany został na 1 tydz. aresztu 
za niewykonanie nakazu inspektora pra- 
cy i zatrudnianie robotnika w godzinach 
nadliczbowych. Abram Herszenberg kle- 
rownik firmy Herszenberę i Halberstadt“ 
(al, 1 Maja 121) oraz Mosze Bornsteina 


miesięcznie (7 wydań tygodnio! 
it odpowiędni 


Orędownika mià wim rodnowa (ez 


je T 
poni 


rukarna Polska, Spółka 

rędakcja nie zwraca. 

ów spowodowanych ailą wyższą, przesskód w zakladzie, strajków itp. wyda 
czonych numeró 


„wnictwo nie 


(Łódzki Przemysł Konfekcji) skazani zo- 
stali po 200 zł grzywny. 

Szajka żydowskich oszustów w po- 
trzasku, Władze policyjne w Łodzi zli: 
kwidowały szajkę żydowskich oszustów, 
w skład której wchodzili Luzer Kirsz, J0- 
sek Jakubowicz, Lipman Kurek i Nach- 
man Lóejzorówicz, Oszuści ci stosowali 
nowy system. Mianowicie zwabiali chęt- 
nych i sprzedawali po okażyjnie niskiej 
cenie futra, damskie lub męskie. Gdy 
nabywca wychodził w towarzystwie jed- 
nego z oszustów, na ulicy zjawiał się po- 
licjant, jak się okazało również członek 
szajki, dotychczas nieujawniony. Rzeko- 
my policjant zatrzymywał nabywcę futra, 
wypytywał skąd je kupił, a następnie po- 
lecał się zatrzymać, gdyż udaje się do te- 
lefonu. ) 

Korzystając z chwilowej nieobecności 
rzekomego policjanta, towarzyszący na- 
bywcy członek szajki wyjaśniał, że futro 
pochodzi z kradzieży i najlepiej je ukryć 
gdzieś, Naiwni przeważnie postępowali 
zgodnie ze wskazówkami i futro znikało. 

Po ujawnieniu tych oszustw, wszyst- 
kich czterech Żydów osadzono w wWięzie- 
niu, oraz zarządzono poszukiwańia za 
rzekomym policjantem i kobietą, która 
brała udział w szajce. 


KRONIKA POLICYJNA 
Dzieciobójczynie, Władze policyjne t 
jawniły w okolicy Łodzi dwa wypadki 
dzieciobójstwa. We wsi Oprzęż 25-letnia 
Władysława Jakubczyk urodziła nieślub= 
ne dziecko płci żeńskiej, które tego dnia 
utopiła w studni. Powiadomiona przez 
mieszkańców policja wydobyła zwłoki. 
Jakubczykównę osadzono w więzieniu, = 
Drugi wypadek miał miejsce we wsi Bog- 
dańczew, gdzie 31-letnia niezamężna Zo- 
Tia Bartczak urodziła dziecko, które żyw- 
cem zakopała w polu. W toku poszuki- 


wań odnaleziono zwłoki dziecka. Wy- 
rodną matkę aresztowano. 
Zabiła rywalkę. We wsi Blizin, pod 


Łodzią została w czasie bójki zabita 22- 
letnia Stanisława Bednarczyk, przez An- 
nę Leśniak i jej siostrę Józefę. Leśnia- 
kówna pałała nienawiścią d6 Bednarczy- 
kówny, która odbiła jej narżeczonego i 
uzbrojona w orczyk wraz zo siostrą na- 
padła na rywalkę, zadając szereg ciosów, 
od których pobita padła trupem. Leśnia- 
kówny aresztowana. 

akaz sp materiałów wybncho- 
wych. Władze administracyjne wydały 
już zarządzenia. mające na celn uniemoż- 
liwienie strzelaniny, jaka z reguły ma 
miejsce w okresie przed świętami Wiel 
kiej Nocy. W pierwszym rzędzie zakaza- 
no sprzedaży materiałów wybuchowych. 
jak siarki, chlorku potasu (cali chlor: 
cum), saletry i t. p. czy tò luźno, czy też 
w przyrządzonej już formie żabek, potard 
it.p. Winni sprzedaży, bez przepisu le- 
karza, lub zezwólenia władz, na zakup 
wymienionych materiałów dla celów 
przemysłowych. podlegają karze, Rów- 
nież schwytani na strzelaniu ulegają ka- 
rze, a ża nieletnich adpowiadają rodzice 


KRONIKA SĄDOWA 

Skorzystał z okazji. 11 grudnia 1936 r. 
zawodowy złodziej Jankiel Ptasznik znaj 
dował się w Sądzie Grodzkim, gdzie był 
badany, Korzystając z okązji, w tloku, 
panującym na korytarzu sądowym, obciął 
paski sakiewki skórzanej Anieli Michal- 
skiej 1 skradł 45 zł. Qkradziona spostrze- 
gła kradzież i wszczęła krzyk. Złodzieja 
ujęto i odebrano mu łup. Sąd skazał 
Ptasznika na 1 rok więzienia, 


KRONIKA SPORTOWA 

Nowe kluby pływackie w Łodzi. Jak 
się dówiadujeme przy łódzkich klubach 
sportowych ostatnio powstalo klika 66k- 
oyi pływackich. które zgłosiły już awój 
akces do Łódzkiego Okręgowego Związku 
Pływackiego, Niedawno zorganizował sek- 
cję pływacką łódzki H. K. 8.. którego za- 
wodnicy wezmą już udział w zimowych 
mistrzostwach udział a w tych dniach po- 
wstają sekcja pływacka przy zgierekiej 
Borucie, która również sygnalizuje wstą- 
pienie do łódzkich władz pływackich. 


Na srebrnym ekranie 


„Ogród Allaha“ 
Kino Capitol 


Jest to najlepszy ż kolorowych filmów jaki 
dotąd oglądaliśmy na ekranach, Kolory są pra- 
wie naturalne, żywe, ale nie rażące, Zwłaszcza 
zdjęcia sylwetowe na pustyni I scena w kawińr: 
ni arabskiej wypadły wepaniale, Co do samej 
treści to film ekonstrnowany jest dosyć słabo 

lobrze wyreżyserowane fragmenty i nieżbyt 

E 2 ć. Obsada głównych ról 


dobras Marlena Dietrich, Charler Boyer, Józef 
Schllekraut — oto znani aktorzy, którzy zaw- 
sze dobrze graja. Tym razem «bili, co mogli. 
Nnogół biorac film zasługuje na obejrzenie ze 
waględu na grę, dobre fragmenty I wspaniałe 
kolory — walory te przystaniają słabość fabuły 
i w rezultacie mamy ciekawe zjawisko. t 


Centrala 73%. św. Marcin 70, P. K, 
88-01, 4401, 35-24, 35: god 


Leśniewicz s Poznania. 


KRONIKA PABIANIC 


Redakcja i Administracja „Orędowni- 
ka* — ul. men, Orlicz-Dreszera 5, tel, 230. 
Kina katolickie: Oświatowe = „Fredek 
uszczęśliwia świat"; Nowości — „Rozwód 
Z przeszkodami”; Luna — „Robert i Glo- 


ria 

Walne zebranie majstrów fabrycznych. 
W niedzielę, dn 7 bm. o godz. 10 rano w 
lokalu Tow. Śpiewu „Lutnia* przy ul. św. 
Jana 19, odbędzie się roczne walne zebra- 
nie Zw. Majstrów Fabrycznych R. P. Upra- 
sza się o liczne i ktualnę przybycie, 

Skład zarządu P, H. Na pierwszym 
konstytucyjnym zebraniu zarząd koła 
Przyjaciół Harcerstwa rozdzielił między 
swych członków funkcje w sposób nastę+ 
pujący: przewodniczący — dyr. p. Bottner, 
wiceprezesi pp. Salska H. i Frankowski, 
tekretarz m Sumaroweki, skarbnik — p. 
Adamczewski, kapelani ks, dziekan dr Lês 
wandowski i ks. Kagucz, ref, propadandy 
p. Jurakowski i członkowie bez mandatu 
pp. Kubasiewicz J, i Śmiałkowski H. 

Echa strajku woźniców. W listopadzie 
r. ub. wybuchł w Pabianicach strajk woże 
nitów i robotników zatrudnionych w tut, 
przedsiębiorstwach przewozowych na sku* 
tek zbyt malego wynagrodzenia, Do straj» 
ku przyłączyli się i inni wożnice, Znaleźli 
się jednak tacy, którzy z solidności się wy- 
łamali i do pracy przystąpili, Z chwilą 
pojawienia się wozów z takimi łamistraj: 
kami, doszło ze strony strajkujących da 
różnych rmnanifestacyjnych wystąpień, w 
których został m. in. przewrótony na uli- 
cy wóz ciężarowy należący do p. Magro+ 
wicza. Obecnie stanęli przed tut. sądem 
grodzkim za udział w tych ekecesach pas 
ru osobników. Sąd po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Banasiewicza Romana, Tkacka 
18 i Pągowakiego z Karniszewic po 3 mies, 
aresztu z zawieszeniem na trzy lata. Re- 
aita zag z braku dostatecznych dowodów 
zostala zwolniona. 

Za obrazę policjanta, Niejaka Kantot 
Aniela ul Karolewska 55 za zniewazę po- 
ficjanta w czasie służby ckażana została 
przez tut. sąd grodzki na 30 zł grzywny, 
luh ña sześć dni aresztu. 

Przeniesienie służbówe. Inatruktór P. 
P. p. Tatara Adam przeniesiony zostaja 
na równorzędne atanowisko do Łodzi. 
Miejsce jego obejmie ałaraży przodownik 
Rutkowski Feliks z 13 komieariału P. P, 
w Łodzi. 

Z przedstawieńia Gimn. Męskiego. Tu- 
tejsze Państw. Gimnajum męskie im, J. 
Śniadeckiego wystawiło w, środę ubi 
dwukrotnie w „sali Kina Oświatowego 
„Turoń* Żeromskiego. Oba przedstawie: 
nia cieszyły się poparciem. 

Z ruchu narodowego. W środę, ub. w 
1ókalu własnym przy ul. Pułaskiego 13/15 
odbytò zebranie kola Stronnictwa Naro- 
dowego pod przewodnictwem ławnika kol. 
Kuśmidra, Po ódśpiewaniu Pieśni Bojo+ 
wej załatwiono sprawy biet., Krótki rete- 
rat na temat obecnej sytuacji politycznej 
wygłosił kol. ławnik, 


KRONIKA WIELUNIA 


Przemyt, Funkcjonariusze Straży Granićr- 
nej ujali Vłęech osobników. Górnego Fran. 26 
n Klosą Fran, z Grodkowa I Grzesińskjć- 
go Bolesł, ż Szabonki, którzy udali eie po prée. 
myt sacharyny i zapalniczek do Niemiec kąd 
nrzesnycili 14 kg eńcharyny i kilka zapalniózek 
razem na kilka set złotych, Wobec tego że wras 
dokonanym przemytem dopuścili «ie przestęp- 
stwa dewizowezo na większą aume; która wy* 
niesli do Niemiec, zostali ńresytowani | odsta- 
wieni do dyspozycji sadu okręgowego w Ostro- 
wie Wielkopolskim. 

Również zakwestionowano właścicielowi mā- 
jatku z Trzcinicy pow. Kępno Bloniowi Mä- 
ksowi różna części maszyn w gorzelni, wartość 
500 zł, na które nie mógl dać dowodu Zródła 
ich nabycia, Maszyny te prawdopodobnie po- 
chodzą z przemytu. 

Za kradzież czterech doniczek t dwóch zart 
wartości 4,80 zl à cmentarza ramekat, W Wie- 
lunin sąd grodzki sknzal po raz drugi karaną 
za podobne przestępstwo 2 tyg. aresztu, 

U Żydn. Pomimo upomnienia p, P, Bendek 
chodzi nadal do Żyda Lamińskiego frytjera, 
którego ostatni raz odwiedził dnia 8 b. m. 


KRONIKA KALISZA 
O TE 

Adres Redakcji |" — ulica Ba 
lna 8, I ptr. 


Teatr Miejski — „Matura”, 

Kimo Stylowy — „Ich troje", 

Sprostowanie. W związku m notatką zamie- 
szeżona w „Orędowniku” Nr. 40 z dnia 10. TL 
1937 r. na str, 7 w dziale kronika Kalisza pt. 
„Podpajenie epichrza" otrzymaliśmy od. Stato- 
stwa Grodzkiego w Poznaniu poliźsze epro- 
stowanie: 

„Prawdą jest, że w dn, 16. TI, 1037 r. nie- 
znany sprawca podpalił spichrz zbożowy w o8f= 
dzie Koźminek, powiatu kaliskiego, natomiast 
nieprawdą jest jakoby w tymże dniu doszło dò 
zajść z żydami, albowiem na terenie Koźminek 
nikogo nie pobito, nie poturbowano i nikomu 
szyb nie wybijano! 

Odczyt, W niedzielę, dnia 7 b. m. w lokalu 
Narodowej Organiźacji Kobiet przy al. Józefie 
ny 8 o godzinie 19 wygłosj odczyt p. meč. Dà- 
browski na temat „Przeszłość Hiszpanii", Wej- 
ście na odczyt bezpłatnie. 

Wzrost radio-abonentów, Liczba radło-abo= 
nentów na terenie Kalisza wzrosła w miesiącu 
lutym o 102, stan na 1 marca wynosil 2618 ras 
dioabonentów. 

Nagły zgon. W dniu 4 bm, w maj 
Marchwacz podczas 2, zmarła fame 
wskutek wycieńczenia | osłabienia serca, Twat- 
dóweka Katarzyna. lat 73, źebraćzka, zamiesz- 
kala wo wei Osuchów, gm, Kożminek, 
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wą płowiade za dostarczenie piema; a abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 
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ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 7 marca 193 umer 54 


Ochraniać zawczasu serce i nerwy -to jest.. 


... pié KAWĘ HAG, wolną od kofeiny! 


Dnia 3 marca 1937 r., 
gich ciężkich cierpieniaci 


tami éw., moja najdroższa jedyna córeczka, 


zasnęła w Bogu, po dlu- 
h. opatrzona Sakramen- 
ZW 


Janina Tyrchannówna 


przeżywszy lat 14. Pogr 
bote. dnia 6 bm. o godz. 
Wojciech 
z 25464 


W cię: 


rzeh odbędzie się w 6o0- 
„ 16 z domu żałoby św. 


(2ł na nowy cmentarz św. Wojciecha. 


żkim smutku pogrążona 


Poznań, dnia 5. 3. 1937 r. matka. 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 19 groszy, 3 li 
1, w, z. a = każde stanowi 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


iczb = jedno słowo, 
1 słowo, Jedno ogło- 
o 


OGŁOSZENIA DROBNE 


w składach moich prowa- 
dzonych od 1870 roku 


L. JASINSK 


w Łódzi, ulica Andrzeja nr. 10 — Telefon 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30 — Telefon 125 
polecam pierwszej Jakości: 

NASIONA rolne, traw, dr warzywne i kwiatowe 
CEBULKI i klacze kwiatowe. NARZĘDZIA i przy- 
rządy pszczelnicze. NAWOZY do celów ogrodniczych. 
PREPARATY chemiczne, owado i grzybobójcze. 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


z 
3 
S 
8 
è 


DRZEWA i krzewy owocowe. n 39045 
CENNIK! ROZSYŁANE SA BEZPŁATNIE, 


ag 36 795/7 


PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO 


KUP MIESZANKI MARECKIEGO 
FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


w. Wojciech 28, 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n %45, d 1790 


głoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


tt d. 


= 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dmi przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9,46. 


5 nagłówkowych. 


| DOMY - PARCELE g 


Dom 
nowy wolny ot 
dochód 180 —. 


elkich optar, 


ogrodem Pu wpłata 


5000,— sprzedam. Radowicz, Po- 
mnan. Pórwiejska 38.4, m. 8. 

i 15 888, 
Kamienicę 
masywna  uprzemysławiona 3 
składy, 4 warsztaty (piekarnia 


rzęźnictwo) mieście prowincji — 
dzierżawa roczna 3 912— zł cena 

(00— w tym, 10 000.— hipoteka 
sprzeda w Oferty Ore- 
downik. 1 952. 


z 


Dom 


dem 


4 lokatorów 
cena 16 000,— 
mala. Poznań, 
Ze 20. 


piętrowy 
10, 


ski 
|, esie, 
wplaty 12 000 
Aleje Marcinkowa! 


zd 


Dom 
pietrowy 4 lokatorów dochód 120 
gena 14000, — 
Tomala, h 
kowskiego 20 — 12, 


2d 15918 
7 Dom 

piętrowy eościńeym, 5; 8 
ziemi, zabudowania nowe 15 000, 
wpłaty BO) Tonala, Poznań, 
Aleje Marci zo! 20, 


piętrowy skladem, wolaty 15 000. 


dochód 2220 rocznie, wolny stem- 

pi „Bloch. Poznań, Aleje Marein: 

owskiógo 15. zd 16058 
Willę 


ladna. dobrze ntrzymaną 10 pol 
garażem, ogródkiem, ładnej dzi 
nicy, miasta Poznania, zamienie 
Krynien, Zakopane _ Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 76 006 


E 6, OŻENKI | 
| ck ac) 
Kawaler 
je, wspólniezki z gotówka 
do wydzierżawienia gospodar- 
stwa rolnego. ożenek nie wyklu- 
czony. Oferty Oredownik, Po- 


znań zd 75843 


15,31 
E SPRZEDAŻE W: 
16, 


1000 szmochodów > 
rozebranych. używane częś 
podwozia mleczarskie. opony naj- 
taniej w firmie Autoskład, Po: 
znań. Dąbrowskiego 59, tel, 46-74 

dz 22 1945 


Gosnodarstwo 


23 morgi, wieś kościelna. ziemia 
dobra, masywne 6500— žl, Zgło- 
szenia, Grochowski Wronki, Jad 
wigi 19. 24/75 685 


Motor 
ropny, 20 PS rowód likwidacja 
sprzedam zaraz. Zgłoszenia Wi- 
liński, Broniewo, powiat NEO 
n.39 562 


Motor 
gazowy marki „Deutz“ Teżący 1 
M w dobrym "stanie na sprze- 
daż lub wymiana na rowery. — 
Zgłoszenia Agentura Oredownika 
olsztyn, a 39 612 


Restauracja 
łączona wytwórnią soku, pełna 


koncesja. centrum, czynsz 80,— 
cena 2000—. Czachoroweki, — 
Świety Wojciech %0. zd 16 102 


Poznania , składem 
mieszkan 
800, — okazy 
dam, powôd rodzinny 
Poznań, Skarbowa 18. 
zà 


tajczak, 


restauracje, 
mi 


zd 


18 lat dobrze 
prosperujący szyć 
skład cukierków 
© miasto Wielkopolski 
zedam. Oferty Kurier Pozna 


masywne 
wplata 6.500. s 

Wielkie Garbary 23, 
zd 15817 


w. 


Agencja Oredo 


Urządzenie biurowe 


w dobrym stanie, biurko, szafkę, stolik, 
kilka krzeseł itd. nie drogo za gotówkę kupię, 
Łaskawe oferty z podaniem pnzedm'otów i 
ceny kierować do administracji,„Orędownika” 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 91, telefon 173-55, 
zg 1212 


niecka 4) 
i 


dywany, obrazy, 
oraz wszelke 


brym' stanie 


Rzeźnictwo Rzeżnictwo Skład Rutkowski. Fi 
przy Poznaniu bez konkurencji. |nrządzeniem w mieście powisto-|pieczywa. nabiału. pokojem po- zig 
udowania wym odda natychmiast. powód|wód objęcie posady korzystni 


fe 
Szamotuły. 


yjazd. objęcie y 


sprzedam 


000. 
k, Aleje M 


n3 


OGÓLNOPOLSKIE 


jedziela, 7 marea. 


ne — plyty 
Lwów — ok. zodz. 10,30 po na- 


2 morgowe przy 


z zjalnym, 
8 „wiadomości aporto- ni 10.000. 


Rutkow: 
23,00) melodie tanecz- k 


sportowe lokalne. 


Kraków — no nabożeństwie ok. 
zode. 10,30 muzyka — płyty; 0 


lustra, 
S-tej. 


13 


Da 


Lokal Licytacji 
Brunona Trzeczaka, 


Stary Rynek 46/47 (dawniej Wro- 
sprzeda z różnych Hik 
kompl. salonów Q edwi! 
jedermsjer ete.) jadal- 
fortepiany, 


pianina, 
zegary 


ojędyńicze meble, 
Otwarte od_8_do 1. 
P 26243-9,6 


il MAJĄTKI 


Majątek 
340 morgowy bez żywego 
tarza, zabudowania masywne, do- 
wplaty 
łwiejska 5. 


inwen- 


reszta amor- 


Pozn: 


añ, Pôl- 


zd 76011 


mieście 


Poz 


gimna: 


zabudowania masy wn: 
wentarze kompletne, 


wpłać 
maf, ul. 


zd 76 016 


Gospodarstwo 


powiat Gniezno, za- 


m- 


(6 0 


ż i żdego” ozadanka: nadd i 

5,0 prorram lok. dla Kato.|bożeńetwir: „Coś poź serię Lndowania nowe inwentarze 
c: 8,00 audycja poranna: 900|, 03i; Ok code. 18.00 urzeziaż pletne S000— reszta amortyza- 
namnisja nabożeństwa e idea: Zreulekiezy: 1420 Lontartlkoncort . Rutkowski, Poznań, Pól A 
anie wane ża" Wareawie | reklamowy: > 1428 _ mueskajt FOZTAMU A 60 

nn eij lekka z plyt: 19,15 koncert mi 19,20 koncert Gospodarstwo 
szany. _ Wykonaw. Hen 34 morgowe zabudowania pierw- 
Böhm — tenor i Jan, Sienkie-| nabożeństwie słyn-|szorzędna ziemia buraczana bii- 


programy lokalne; 


stra w jednym instrumencie 
(organy W ra) — reportaż 
z kina (z Po 20 
programy 


ozniowa_Czuw. 
s'awa Kruk 


3 wieczoryn*a z udz r z 
Ne W pzkonaniu. chóru meskte-| p po W lokalne imadło ślusarskie m 
zo Stowarzyszenia Pracown Gaseciade brym stanie 
miasta Katowic pod dyr. ke 2038 wileńskie wia i, 


chowiskowa 
Pó _ zodeiny 
17,00 Koncert symfo 


tz sremiam:) 
mand 


kowa. Wysonawer: orkięgtra TE „1145 Wiedeń. Koncert symfo- 
niema pod dyr. Faustyna |ęhock'eco (By e 

Kulczyckiezo | Józef Waeser-|soncert reklamowy., 19.1 | Koncert e 
mann — wiolonczela: w preer-|3 j ti gra ork. 12,30 Buda- 
ri odz. 17,55 EU SE Koncert ori 3 
KSZO AC ry” — andycja ełowno - muzycz a  oostowe 
ROPNE SME E Wiadysjaw.. Licewieza Sj anent? By- 


k 
eza Kaden-Bandrowekiest 
programy lokalne: 20,20 tr.. 
Lwowa fragmen nlywackichi 
mistrzostw Polsk wiado- 
mości sportowe: 20,38 prozramy 
lokalne: 20,40 przeziad polityczny: 

dziennik  wieceorny: 21,00 
powszechny, Teatr _Wyobrnźni 
wesole eluchowisko mt. .,Ekemi 
Jaja". Zradiofonizowany framment 
powieści Bolesława Prunea _„Lal-| 
Opracowanie Klary Tures 

sa): 21,0 recital forte-| W 
Levy; 22,00 or- jej 
Seredyńskiemo | cz 
00_programy tok. |] 


5 


m. 
S; 
ru 


z 


Lwowa): 23.0 
dla Warszawy i Lwowa. 


KRAJOWE Spn, 


w 
Niedziela. 7 marca, 


Warszawa — po nabożeńst: 
ok. gode. 10,30 _Slynni dyryzen- 
ci — Bruno Walter”. (I andy- 


Ogłoszenia 


wydania przyjmujemy do godziny 10,%, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 ra 
dò godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zni 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za cpłatą gotówką z góry. Konto w P, 


cia) — plyty: ok. godz, 13,00 
przeglad teatralny: 14.20 koncert 
reklamowy: 19,15 program na iu-|bi 
tro; 19,20 koncert rozrywkowy lm. 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugi 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, 

zd zatatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy, Ogłoszenia skomplikowane, 


koncertu mieszanero: 


domości sportowe. 


nek 
ceny (e Kra- e 


kowska - Kry 


skie — w wrkonani 
sĘprezenca 


ko 
ows! 


— skrzypce: 19,45 minuty 
Poezje Tadeusza Ża-| 
— ozyta autor: 20.08 d. c. 
j 20.38 win- 
we lokalne: 23,00) 
tanecz=e na ołytach. 


Bruno Wait 
rszawy) w przerw. 
godz, 13,00 

teatralny fel 

red. _ Mieczysła 

14.20 koncert 


foznania, 
, Poznań, 


konce: 
“juch 


red. Wla-|na oraz d 


19.16 10 minat 
19,25 chór Er: 
19,45 kon 
skonaniu orkiestry roeryv 
dyr. Bronisława N: 
: 20,38 


zd 


"Toruń — ok. godz 10,30 por 
k srmfoniczny z udziałem s0- 
13.00 d 


onowezo Mugaka. 


15.45 Bruksela 
D-dur Beethovena. 
16.00 Kol Muzyka lel 
17,00 Mediolan. 
11,45 Paris PTT. F 
11,50 
rzedana narzeczon. 


frane, Meza 


ja Per- 
w) 


jst 
ej, U 


Bdmund ra 
ent) (z Bydzoszczy) oraz chi 
koly Powszechnej nr. 4 w To- 
aniu pad dyr, Sevmankiewicza 
inni: 20.30 wiadomości aporton 

Pomorza. 


Katowice — 6,00 surmy £la- 
ju kwartetu 
rkiestry K. 
36,03 wielki koncert mnzyki 
kkiej — płyty: 8,30 koncert ż: 
ef. Po nabożeństwie ok. zod: 
srmfoniczny. po- 
on; Beethovena 
Co slychać na 
— apo red. Adam 
: 1426 koncert reklamo- 
7: MAd „Skandynawaka ośw) 


Künigswus iskne! 
Radio Paris. "ranem. 
nabożeństwa g No E 
19,00 Berlin. Koncert tris 
rm. 1930 Londyn Reg. Nie- 
rts 


cyjnej 


w kom biegu 
leyriec. Z i oi 
Tonie Cener. [Ofert do O, 
= oratorium Pango- 
(2. „2040, Kopenhagi 
y, Ozajkowekiezo, 
21,00 Mediolan. 
Gaune'a. 21 
orkiestrowy. 
Koncert ork 
Budapeszt. Muzyka iazzo-| 


wa 

24,00 Sztuteart. Koncert nosny. 
z. „prazramie Bach. Rzmeam |od zaraz lub 
Schubert i Rimski - Korszków. |Poznaścki zdg 


zd 7 


5 


stów 
wod _ dyr. 
kiaro: 19,46 pr 
19,50 premier 
Bieda w bieda 
mapójczeena dla 
użroh dzieci. Na-| 


wieka, a 
lych i dla di 


z zastrzeżeniem miejsca 
no. Ogłcszeni: 
kształcają, treści o 
. O. nr. 200 149. 


Kupię 


„Arma”, 
Metali, Dabrowskiego 81. 


cena_5 000. 


Rut- 


Pólwiejska 5. 
0: 


Wielki 
wybór majątków ziemskich, ge 
jspodarstw każdej wielkości, ku, 
wy korzystnie px 
Poznań, 


Pi 


zd 76012 


las, 


Obrzycko. 
skaże Oredownik. Poznań 
zd To S01 


ekarnia 


adzeniem zaraz fo 0 
i be „|Vrmagana gwarancja na towar 


Polożer 
Ki ości! 


Piekarnię 


mieścić 


z poza Wielkopolski przyjmuje! 


Odlewnia, 


39 603 
18. DZIERŻAWY 


Dzierżawa 


woda, 


wolne 
Adres 


nie 
uszki 2, 


le, przy 


u zaraz tanio wydzierżawię. 
redownika, Poznań 


a Służba domowa 


Panienka 
lz językiem francuskim i niemiec. 
kim przyjmie posadę do dzieci 
gety 


Kurier 


-|cie. 


Absolwent | | 
|Szkoły. Handlowej poszukuje 
|Kiejkolwiek posady. , Pierwszorz 
üne świadectwa, świetne refere. 

Oferty Agentura Orędowni- 
ka. Damasławek. 30 681 


Kowal 
czeladnik, kawaler, 1 
świądectwa, kucie koni 
szika posady w majątku 

lub pry wanie, Józef Przadka, = 


Niałek W 
Urzędnik 

gospodarczy poszuk: 

podwóczowego, 

nika, miyn 

portiera 

ty Oredo 


zy! 
inkasenta, 

800,—. Ofer- 
Poznań zd 75970 


Stelmach 
Iwlasnemi narzędziami poszukuj 
posady samodzielnej na majątek 
Oferty Orędownik._ Poznań 


Urzędnik gospodarczy 

kawaler, lat 38, szkołą rolniczą, 

T8 lat praktyki. najlepsze polece- 

nia. poszukuje posady. Łaskawe 

oferty Poste Restante Krzęmię- 

niewo, pow. Leszno „Dla rządez”. 
BA 


Buchalter 
(samotny) z wieloletnią praktyką, 
polskim i niemieckim 
jkolwek stałej pracy. 
smaganią skromne. Łask. ofer: 
ty Kurier Pozn. zdg T135 


Borowy ; 
dugoletnin praktyka samodzielna 
dobry hodowca zwierzyn 

obowiązkowy. 
żonatego gl 


i 
anotnego od zaraz lub 1. 
Zeloszenia „do Kuriêra Poznań 
Leśnik - urzędnik 
lat 41, praktyki 25 lat, dluzolet 
n 
giczny, zdolny w obydwóch za- 
wodach przyjmie posade od 1. 4, 
zdg ii 
A ROONRO NINĘ 
młodszy ucze sumienny ab: 
stynent, roku pra 
jecigletnia ob 
luga, maszyn gorzelniczy 
trycznej, wła: 
polecenia, wymog: skromne, 
znański_zdz 15 876 
Pomocnik rzeźnicki 
waler poszukuje posady, Zgl 
nia Agencja Kuriera Poznańskie: 
277WOLNE MIEJSCA jj 
RCA MOZA 
Rejonowego 


S5 
adectwa i role eners 
br. Żełoszenia Kurier Poznański 
Szofer 
aktyki 
szarni ziemniaków, 
szuka posady. Oferty Kurier Pos 
Z kartą rzemieślnicza, lat 22, ka- 
aków n. W. ng 39616 
inkasenta urupy domokrążnych, 


stata pensji glos; 
Łód: 


. Przedstawicieli 
rejonowych prowincje całej Pol- 
sce przyimje Wytwórnia 

w, Mydł ibedź”, Poznań 
1.” Odpowiedz zn, 
zd 


„ Spłaty do, 15 
rowane prospekty 
adioelkspert, Śni 

lefon 64.4 


nie. 
deckieh 1, t 


Ww zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (iłamowej) a) przy końcu części 

j 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśri 
= od poszczególnego wypadku 20% nadwyżk 


Drobne ogloszenia 
ód drobnych. poczynając 
Ogłoszenia do bieżącego 


y my do wydań bieżących 
głoszenia, administracja nie odpo 


ada. 


Sensacyjna powieść współcze sna — Napisał specja! 


103) 

Zgubne niezdecydowanie przedłu- 
żało się. 

— (o robić?... co robić?... — szarpał 
się oszalały rozpaczą, wiedząc dobrze 
co go czeka z ręki Rykały, jeśli jego 
obecność tutaj w tej chwili zostanie 
odkryta. 

Krygierowa naciskała już od we- 
wnątrz klamkę. 

Nagle, jedne z następnych drzwi u- 
chyliły się nieco i ukazała się w nich 
wysunięta głowa jakiegoś człowieka. 

Wajnryb domyślił się szybko, kim 
mógł być ten młody człowiek, z trwo- 
gą w rozszerzonych źrenicach spoglą- 
dający na korytarz. 

— To jest tamten... Guterman... 
przebiegła mu hłyskawica myśli. 

— To jest ten, przeciw któremu, tak 

samo jak przeciw mnie ci dwoje u- 
knuli piekielną zdradę. 
„ „Uświadomiwszy sobie to wszystko, 
jednym potężnym skokiem znalazł się 
pod tamtymi drzwiami i nim zasko- 
czony Guterman miał czas zamknąć 
się napowrót w separatce, Wajnryb 
popchnął go do wnętrza i wpadłszy za 
nim do pokoiku, zatrzasnął drzwi za 
sobą. 

Uczynił to w samą porę, bowiem w 
ułamek sekundy później wyszła na ko- 
rytarz Krygierowa w towarzystwie 
swego wiernego przyjaciela i pozosta- 
wiwszy Rykałę na straży pod drzwia- 
mi separatki Jądwigi, podążyła na 
górę. 

Niespokojne przeczucia Krygierowej 
spotęgowały się jeszcze, kiedy wstępu- 
jąc na wąskie i kręte schody, zauwa- 
żyła, smugę jasnego światła, sączącego 
się z góry. 

— A przecież zamaskowałam za 
sobą wejście — myślała, przyśpiesza- 
jąc kroku. — Hm... to ciekawe. Nie- 
wąłtpliwie Wajnryb, zniecierpliwiony 
zbyt przedłużającą się moją nieobec- 
nością, odsunął dno szafy i zamierza 
zejść na dół. Całe szczęście, że nie zdą- 
żył tego uczynić... Jeszcze coś tam 
majstruje przy szafie, bo cień przesu- 
wa się stale w tę i tamtą stronę — 
domyślała się, wznosząc się na ostat- 
nie już stopnie schodów. 

Drgnęła. Ktoś odskoczył szybko od 
zamaskowanych drzwiczek i doleciały 
ją szybkie stąpania uciekającego czło- 
wieka. 

— Czyżby Wajnryb, ten otyły i po- 
wolny człowiek nabrał takiego życia, 
w obawie przed zdradzeniem się z chę- 
cią zejścia do podziemi? — zastanowi- 
ła się. — To ciekawe.., a zresztą dla- 
czegóź by nie zasunął za sobą dna sza- 
fy, skoro wie, że to zaniedbanie i tak 
przekona mnie o jego zamiarach... 
hm... dziwny człowiek... 

Z tymi myślami znalazła się w 
swym pokoju. 

— Panie Wajnryb — szepnęła. — 
Chodźno pan tu bliżej. 

Nie było żadnej odpowiedzi. Kry- 
gierowa rozejrzała się dokoła i chwi- 
lowo uśpione przeczucia  rozbudziły 
się w niej na nowo. 

— Panie Wajnryb! — zawołała już 
głośniej, przechodząc do kuchenki. 

Przypuszczając jeszcze, iż jej od- 
biorca mógł wogóle opuścić mieszka- 
nie, podeszła do drzwi i nacisnęła 
klamkę. Drzwi były zamknięte od we- 
wnątrz i klucz tkwił w zamku, 

To już dowodziło niezbicie, iż Wajn- 
ryb żadną miarą nie mógł opuścić jej 
mieszkania. W dodatku słyszała go 
przecież przed kilku sekundami, jak 
majstrował przy szafie i uciekał przed 
jej nadejściem. 

Niepokój coraz głębiej zakradał się 
do serca Krygierowej. Korygując swo- 
j zednie przypuszczenia, przyszła 
Wajnryb nie zamie- 
rzał dopiero wejść do podziemi, lecz 
był tam już prawdopodobnie od dłuż- 
szego czasu i podsłuchiwał pod drzwia- 
mi. A teraz czai się gdzieś tutaj, aby 
w stosownej chwili dokonać na niej 
zemsty. 

Zimny pot zwilżył nalaną, obwisłą 
twarz starej kobiety. Zdawało jej się, 
że lada chwila z pod kanapy czy z po- 
za portiery wyskoczy groźny Wajnryb 
i aby nie czynić hałasu, zadławi ją po 
prostu w stalowym uścisku dłoni. 


Nie śmiała poruszyć się z miejsca. 
Od wejścia do podziemi dzieliło ją te- 
rąz kilka kroków, a przeczuwała, że 
skoro tylko skieruje się w tamtą stro- 
nę, będzie to sygnałem dla Wajnryba, 
aby wprowadzić w czyn swe zamierze- 
nie, 

— Panie Wajnryb, nie rób pan żar- 
tów — zaapelowała jeszcze raz z dziw- 
nym, nieopanowanym drżeniem głosu. 

Ta sama co dotąd cisza zalegała i 
teraz spowite w półmroku mieszkanie. 
Sekundy, żółwim krokiem pełznące 
jedna za drugą, urastały do rozmia- 
rów kwadransów i całych godzin. Na- 
gle wzrok zrozpaczonej kobiety spoczął 
wprost podświadomie na szerokim dy- 
wanie, zasłaniającym wnękę w murze 
Krygierowa przez jedno mgnienie oka 
dostrzegła, że dywan poruszył się i za- 
falował, Odkryła kryjówkę mściwego 
Wajnryba. 

Utkwiwszy przerażone spojrzenie w 
lekko falującym dywanie, zalękła ko- 
bieta powoli cofała się w kierunku 
szafy, Liczyła na to, że o ile Wajnryb 
nie zauważy jej manewru, zdoła, zbli- 
żywszy się na odpowiednią odległość, 
szybko wskoczyć na schody i zniknąć 
mu z oczu. Miara: 

Przeliczyła się jednak. Zaledwie bo- 
wiem zdołała posunąć się w ten spo- 
sób o pół metra w tył, dywan odchylił 
się gwałtownie i z poza niego wysko- 
czył człowiek z gotową do strzału bro- 
nią, 


— Ani kroku! — padł krótki rozkaz 
i lufa browninga złowrogo błysnęła 
przed oczyma kobiety. 

Ale przyczyna nagłego oszołomienia 
Krygierowej nie tkwiła w tak niespo- 


dziewanie zaistniałej grozie położenia., 


Kobieta przekonała się, że przed nią 
bynajmniej nie stał Wajnryb, lecz ja- 
kiś obcy, młody mężczyzna, 

— Ręce do góry — padł rozkaz i 
tamten jeszcze o krok zbliżył się do 
Krygierowej. 

Posłusznie, nie ociągając się, spet- 
niła polecenie. 

Ale nagle stało się coś nieoczeki- 
wanego. W ciszę, jaka teraz zalegała 
ponury pokój Krygierowej, wpadł 
brzęk rozbitej szyby i szkło, rozpry- 
snąwszy się w tysiące odłamków, po- 
sypało się na podłogę. 

Rutecki rzucił w tamtą stronę 
szybkie, nerwowe spojrzenie i ujrzał 
głowę wsuwającego się do wnętrza 
człowieka. Nie dostrzegł rysów twa- 
rzy, a widział tylko dziko połyskujące 
w ciemności białka oczu i... wysuniętą 
naprzód lufę rewolweru. 

Równocześnie z dołu, poprzez za- 
maskowane drzwiczki dóleciał odgłos 
kroków nadbiegającego człowieka. 

— Przepadłem — pomyślał Wiktor 
i sparaliżowany chwilowo, oczekiwał 
z bijącym sercem dalszej kolei wypad- 
ków. 


Nowe przymierze 


"Ta. chwila, kiedy Wajnryb wpadł do 
separatki Próchnickiej, -była jeszcze 
jednym tragicznym przeżyciem Gu- 
termana. Rachmil bowiem przypu- 
szczał, że ma przed sobą wspólnika 
Krygierowej, który. umyślnie. czatował 
pod. drzwiami. ZREEZE 

Jeżeli więc z chwilą wtargnięcia 
Wajnryba do pokoiku nie rzucił się na 
niego, w przystępie ostatecznej rozpa- 
czy, to jedynie dlatego, iż został tym 
wypadkiem zbyt zaskoczony i wstrzą- 
śnięty. 

Ale nie lepiej czuł się:i sam Wajn- 
ryb, choć Rachmil o tym nie wiedział. 

Dłuższy więc czas stali obaj męż- 
czyźni naprzeciw siebie, zalękli i oszo- 
łomieni, zanim odezwał się pierwszy 
Wajnryb: 

— Nie jestem pańskim wrogiem, 
panie Guterman, ale przychodzę jak 
przyjaciel. Wspólnych mamy wrogów 
A LE musimy bronić się przeciw 
nim. 

— Nie mam powodów panu wie- 
rzyć — odpowiedział Guterman, czu- 
jąc jednak, że straszny ciężar spadł 
mu z piersi. — Kim pan jest? 

— To nie jest ważne. Zresztą moje 
nazwisko nie panu i tak nie powie. 
Wystarczy jak pana zapewnię, że Kry- 
gierowa uknuła wraz ze swym godnym 
przyjacielem zdradę przeciwko mnie i 
panu. 

— O sobie już wiem, ale czego chcą. 
od pana?.. Skąd pan się wziął tutaj? 

— To cała historia, panie Guterman 
i nie czas o tym teraz rozprawić. Mu- 
simy przedsięwziąć wszelkie środki o- 
strożności — powiedział szeptem, pod- 
chodząc do drzwi, aby upewnić się, 
czy są zamknięte. 

Rachmil obserwował go z nieufno- 
ścią. Nie uszedł jego uwadze i ten 
drobny napozór fakt, że Wajnryb, rzu- 
ciwszy zaraz na wstępie spojrzenie w 
stronę siedzącej w kącie pokoiku Ja- 
dwigi, pomimo zalęknienia, rozpromie- 
nił się na moment jakimś dziwnym 
rozradowaniem. 

— Hm.. kto to może być? — zasta- 
nowił się Guterman, śledząc pilnie 
każdy ruch nieznajomego. — I dlacze- 
go wzbrania się wymienić swoje na- 
zwisko?, 
Kim jest ta pani? — zapytał z 
kolei Wajnryb, wskazując wzrokiem 
Próchnicką. 

— To również nie jest ważne — od- 
wzajemnił się Guterman, 

— Tak, ma pan rację — przyznał 
tamten. — Musimy na gwałt coś po- 
stanowić, aby nie tylko zabezpieczyć 
się przed Rykałą, lecz równocz: ie 
odnieść nad nim zwycięstwo. Całe 


szczęście, że oni nie wiedzą o mojej 
tutaj obecności. 

— Jakto? — zdziwił się Rachmil. 

— Z tej prostej przyczyny, że ocze- 
kak Krygierowej s SA w jej 
mieszkaniu — objaśni jnryb, — 

dy nieobecność starej ziyini 
się przedłużała, zeszedłem do podziemi 
i udało mi się podsłuchać część roz- 
mowy, jaką przeprowadzała ze swym 
wspólnikiem. Streszcza się to do tego, 
że postanowiono pozbyć się nas oby- 
dwu; mnie, jako ich dotychczasowego 
odbiorcę, a pana, jako niedoszłego 
wspólnika... pan rozumie... 

— A więc pan jest odbiorcą Kry- 
gierowej... 
— Byłem — poprawił Wajnryb. 

— Rozumiem. 

— Ale przystąpmy do rzeczy — 
przerwał Wajnryb, zdradzając zdener- 
wówanie — W tym właśnie momen- 
cie, kiedy pan uchylił drzwi tego po- 
koiku, podsłuchiwałem rozmowy tej 
godnej siebie parki. A ponieważ Kry- 
gierowa zabierała się do odejścia, nie 
mając innej rady, musiałem szukać tu- 
taj schronienia. Uważam to za zrzą- 
dzenie losu, bowiem we dwóch prędzej 
damy sobie radę z tamtym zbirem. 
Tym więcej, że nie wie, jak powiedzia- 
łem, o mojej tutaj obecności, 

— (o więc pan uważa za wskazane 
teraz uczynić? — zapytał Guterman, 
zatracając stopniowo poprzednią nie- 
ufność, jaką obdarzał tego podejrza- 
nego intruza. — Ale co najważniejsze... 

— za- 


pytat z ożywieniem. 

— Mam, naturalnie — odpowiedział 
Wajnryb, wyciągając z kieszeni mały, 
precyzyjny mauzer. 

— To dobrze, że mamy broń — od- 
powiedział z udanym spokojem. — 
Mam jednak pewne zastrzeżenia. Nie 
znam pana i nic w tym nie może być 
dziwnego, jeśli powiem, że dotąd panu 
nie ufam. Moje wątpliwości w tej mie- 
rze rozwieje pan dopiero wtedy, jeśli 
da mi do ręki mauzer. 

— Ależ proszę bardzo — uśmiech- 
nął się Wajnryb, podając broń Guter- 
manowi. 

Ten gest przełamał już ostatnie lo- 
dy. Rachmil uśmiechnął się, obejrzał 
broń i wyjąwszy magazyn z ładunkami 
stwierdził z zadowoleniem. 

— Świetnie się składa, bowiem pań- 
skie ładunki odpowiadają kalibrowi 
mojej broni. — To mówiąc, wydobył z 
kieszeni swój pistolet. 

— Nie rozumiem pana — spojrzał 
mu tamten w oczy, 

Guterman w odpowiedzi wyjął ze 
swego browninga magazynek i wysu- 


inie dla „Orędawnika” Antoni Hram 


| nia sposobność. 


nąwszy jeden ładunek, wyciągnął z 
niego pocisk. r 

— 0, proszę zobaczyć — rzekł, pod- 
chodząc jeszcze bliżej do Wajnryba. — 
Ten łotr, Rykała, zakradł się do moje- 
go pokoiku i powysypywał proch z ła- 
dunków, Do tej pory byłem więc bez- 
bronny. 

— Ach taaaak.... — Wajnryb w tym 
krótkim zdaniu wyraził cały podziw 
dla przebiegłości przyjaciela Krygie- 
rowej. — A nie ma pan zapasowych 
ładunków? — zapytał. 

— Mam, ale w moim pokoju, gdzie 
nie mogę się teraz dostać. Możliwe 
jednak, że i z tamtymi Rykała zrobił 
to samo. 

— To nie jest dobrze, bowiem i ja 
mam tylko przy sobie tych siedem na- 
boi. Zabierz pan jednak trzy, a cztery. 
pozostaną dla mnie. Teraz musimy 
się zastanowić, jak wybrnąć z tej nie- 
zbyt przyjemnej sytuacji — powie- 
dział, siadając na łóżku Próchnickiej. 

Jadwiga, siedząc nieruchomo w kę- 
cie pokoju, przysłuchiwała się przez 
cały czas rozmowie. Nie wiedziała 
wprawdzie kim jest ten otyły, niemło- 
dy już człowiek, o rysach twarzy zna- 
mionujących bezczelność i przebie- 
głość zarazem, lecz domyślała się, iż 
obaj oni są w tej chwili śmiertelnymi 
wrogami Rykały i Krygierowej. 

Czy ona osobiście dobrze wyjdzie 
na tym groźnie zapowiadającym się 
konflikcie, nie wiedziała. Podświadó- 
mie jednak wyczuwała, iż łatwiej jej 
będzie myśleć o ocaleniu w tych nó- 
wych warunkach, kiedy wszyscy ci 
podli ludzie skierowywali swoją uwa- 
ge na jej osobę. W dodatku jej prze- 
śladowcy, zaprzątnięci ważniejszymi w 
tej chwili dla nich sprawami, mogą 
zaniedbać potrzebnych środków ostroż- 
ności, z czego ona nie omieszka skorzy- 
stać, gdy- tylko nadarzy się. odpowied: 

Serce dziewczyny uderzało coraz 
szybciej i niespokojniej. Wiedziała, że 
przynajmniej na razie nie grozi jej 
żadne niebezpieczeństwo, a to już wy- 
starczało, aby na nowo snuć marzenia 
o odzyskaniu upragnionej wolności. 
Myśli Jadwigi poszybowały znów na 
skrzydłach tęsknoty do Stacha, który 
w tej chwili tam, daleko, przeżywa 
straszne godziny lęku, niepewności i 
nieludzkich katuszy. Czy jej poszuku- 
je wytrwale, czy też opuścił ręca w 
przystępie rezygnacji? — oto były za- 
sadnicze problemy, dokoła których o0- 
wijały się wszystkie myśli biednej 
dziewczyny. 

— Nie możemy czekać bezczynnie, 
aż nas Rykała zaatakuje — mówił po 
dłuższej przerwie Wajnryb. — Za na- 
szym powodzeniem przemawia w tej 
chwili ten szczęśliwy zbieg okoliczno- 
ści, że znaleźliśmy się razem w tej 
celi, o czym nie wie żaden z naszych 
obecnych wrogów. Na razie odkryli 
moje zniknięcie i przeszukują mieszka- 
nie, względnie odbywają naradę. Ten 
właśnie moment dezorientacji możemy 
wykorzystać dla swoich celów. Spłata- 
my im takiego figla, o jakim im się je- 
szcze nie śniło... he, he, he... — za- 
rechotał zbyt głośno, aż Rachmil mu- 
siał go skarcić spojrzeniem, 

— A prawda... zapomniałem się — 
szepnął, spoglądając na drzwi. — Ale 
nie mogli mnie usłyszeć, tym więcej, 
że obydwoje znajdują się w tej chwili 
y górze — wyraził swe przypuszcze- 
nie. 

— A jednak należy zachować 
wszelką ostrożność — powiedział Gu- 
terman. 

— Tak, tak... ale odbiegliśmy od 
tematu > stwierdził Wajnryb. — Uwa- 
żam więc, że najlepiej będzie postąpić 
w ten sposób: Przyczaimy się obaj po 
obydwu stronach drzwi, które pozosta- 
wimy nieco uchylone. Skoro Rykała to 
dostrzeże, będzie sądził iż pan zdołał 
zniknąć, korzystając z j'70 nieuwagi. 
Wówczas niewątpliwie zajrzy do sepa- 
ratki, a wtedy ujrzy wymierzone w sie- 
bie dwa browningi. Sądzę, że tak bę- 
dzie najlepiej, a jakie jest pańskie 
zdanie? — zapytał, spoglądając na 
Gutermana, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


otomkini zwycięscy Meksyku żebraczk 


Tragiczne dzieje pięknej Maryny Cortez 


Tragiczna historia, sięgająca czterysta 
lat wstecz, przewija się dzisiaj w około o- 
soby pewnej obdartej żebraczki na uli- 
cach Mexico City, stolicy Meksyku. 

Potomkini prostej linii Hernando Cor- 
teza, zwycięzcy Meksyku, i jego indiańskiej 
kochanki, Maryny z 16-g0 wieku, Maryna 
obecnej doby, w 20-ym wieku, prosi o pie- 
niądz drobny na swe utrzymanie w ziemi 
swych przodków, wydartej Aztekom. 

Mając za sobą olśniewających przod- 
ków niepowszedniego stopnia, zubożała 
Maryna dzisiejsza 

nie odczuwa poniżenia przez swoje 

uhgstwo. 


Pomimo faktu, iż żadne dokumenty le- 
galne nie pozostały jej w spadku w kraju, 
gdyż zniszczyły je walki wewnętrzne w 
pierwszych latach, jej świadomość swego 
pochodzenia, przekonuje sceptyków o au- 
tentyczności jej pretensji. 

Z szerokim kapeluszem, tak zwanym 
„sombrero” na głowie, a czasem i z obdar- 
tym bobasem na kolanach, Marynę można 
spotkać siedzącą 


przed frontem starożytnego kościoła 
w starej dzielnicy Mexico City, 


gdzie każdy dom, nawet każde drzwi, no- 
szą znaki i łączą się z niezatartą wielko- 
ścią majestatu Starej Hiszpanii. 

Jej zgrabna sylwetka i ręce, opalone w 
długim wystawaniu na tropikalnych pro- 
mieniach słońca, nadały jej raczej wygląd 
biednej wieśniaczki. Błyszczące piwne o 
czy, uderzające swą pięknością, sprawia- 
ją jednak silne wrażenie na widzu. Na- 
wet, choć w łachmanach, które mówią o 
jej zawodzie, 


posiada jednak w soble coś 
majestatycznego. 


Maryna opowiada swą historię mono- 
tonnym tonem, jakoby odmawiała jakąś 
litanię. Kto zatrzyma się przy niej, ten 
usłyszy głos kobiety w  łachmanach: 
„Jestem potomkinią Corteza. Proszę rzuć 
mi datek, bo on ci szczęście przyniesie”. 

Dla ukrycia jej pokrewieństwa, jakie 
snuje się przez długą przeszłość Meksyku, 
i przyczyn jej obecnego położenia, 


należy odwrócić karty historii 
meksykańskiej do 16-g0 wieku 


1 przybycia do tego kraju Hernando Cor- 
teza, 


Będąc przedmiotem ciągłych ataków i 
nienawiści kilku większych szczepów in- 
diańskich, nie wyłączając ogładzonych, 
lecz barbarzyńskich Azteków, Cortez spot- 
kał sięz gwałtownymi zawodami i przeżył 
nieraz długie godziny gorzkiej rozpaczy. 
Układając się z Indianami, a zdając sobie 
sprawę z ich podejrzliwości i natrafiając 
na konspirację nagłych powstań i zasa- 
dzek, Cortez nauczył się polegać jedynie 
na zaufaniu do Maryny, która, aczkoł- 
wiek będąc córką naczelnika szczepu, by- 
ła mu niewolniczo oddana. 

Władając wszystkimi dialektami in- 
diańskimi, Maryna mogła, w roli tłumacz- 
ki, przekonywać Indian, ażeby z respek- 
tem odnosili się do Hiszpanów, a wśród 
katalońskich najeźdźców nalegała 


na bardziej tolerancyjne trakto- 
wanie „barbarzyńskich dzikusów”, 


nad którymi pragnęli panować. 

Jeszcze przed oddaniem jej Cortezowi, 
Maryna doznała już wielu cierpień i do- 
świadczeń, jakie prześladowały jej życie 
od początku do końca. 

Urodziła się w Painalla, prowincji Co- 
atzacualco, w południowo-wschodniej czę- 
ści Cesarstwa Meksykańskiego. Ojciec 
jej, bogaty i potężny naczelnik szczepu, 
zmarł bardzo młodo. Matka Maryny, po- 
kich skrupułów kobieta, 
az zamąż; mając zaś syna, 
wpadła na haniebny pomysł, zapewnienia 
swemu noworodkowi z drugiego małżeń- 
stwa dziedzictwa uroczej córki, prawowi- 
tej spadkobierczyni fortuny po ojci 

Wziąwszy trupa zmarłej służącej, o- 


znajmiła ona całemu otoczeniu, że Mary- 
na umarła. Tymczasem 
swą pierwszą córkę oddała w ręce 
przygodnych handlarzy, 


Następnie Maryna była odsprzedani 
przez handlarzy naczelnikowi szczepu Ti 


basco, który podarował ją Hiszpanom. W, 
tym czasie nauczyła się młoda dziewczy- 
na władać płynnie wszystkimi dialektami 
indiańskimi, a nieco później owładnęła 
także zupełnie język hiszpański. 

Przy spotkaniu z potężnym naczelni- 
kiem, Aguilar, Cortez przekonał się, że 


TYSIĄC LAT JUŻ TRWA 
wspaniały kamienny most, wiodący ponad odnogą Żółtej Rzeki do miasta Honan 
w Chinach. Most ten i brama miejska dają apre świadectwo o budownictwie daw- 
nych Chin. 


Maryna byla dla niego nieodzowną 
osobą dla bezzwłocznego wstrzyma- 
nia kroków nieprzyjacielskich, 


Na samym wstępie mianował ją ted 
swą oficjalną tłumaczką, później swą se: 
kretarką, wreszcie, oczarowany jej urodąy 
uczynił ją swoją kochanką. 

M: a będąc jeszcze dzieckiem, zmux 
BRODA DYA asystować Aztekom we wszeł+ 
kiego rodzaju ofiarach w ludziach. Napas 
trzyła się też, jak kapłani 


torturowali niewinnych ludzi przed 
zrzuceniem ich x wierzchołka świą- 
tyń do basenów, wypełnionych 
wodą, krokodylami i olbrzymimi 
źmijami. 


Nasłuchała się rozpaczliwych głosów 
ofiar w agonii, które nigdy nie zatarły się 
w jej pamięci. M 

Gdziekolwiek Cortez i jego wojacy się 
znajdowali, Maryna była niejako orlim o< 
kiem armii. Ona docierała do środka taj- 
nych spisków i planów buntowniczych 

lemion wzdłuż drogi pochodu i ostrzega 
W garnizony hiszpańskie, gdzie ma być 
zdwojona czujność i warty dla zabezpie» 
czenia się przed napadem. 

W. rezultacie swego pożycia z Corte- 
zem, Maryna powiła syna, Don Martina 
Corteza, którego obecna Maryna z Mexi- 
co City jest potomkinią. 

Cnoty i zasługi pierwszej Maryny, pod< 
noszone w licznych baladach, potęguje 
jeszcze jeden smutny fakt, albowiem, kies 
dy Cortez połączył się ze swą legalną 
żoną, 


podarował obojętnie Marynę jednema 
z rycerzy hiszpańskich, 


nazwiskiem Don Juan Xaramillo, w czas 
sie wyprawy do Hondurasu, aby w ten 
sposób wyzwolić się z kłopotliwej sytus 
acji. 


Tańcem uratowała życie ukochanemu 


Niezwykle romantyczne wydarzenie tancerki węgierskiej 


Bohaterką niezwykle romantycznego 
wydarzenia stała się ulubienica stolicy 
węgierskiej, tancerka Monna Paiva. Mło- 
dziutka ta, bardzo populąrna ballerina 
wybrała się latem w towarzystwie swej 
przyjaciółki, malarki panny Delys, na kil- 
kotygodniową wycieczkę do Grecji. Pod- 
czas pobytu w Atenach, 


malarka wyraziła chęć zrobienia 
portretu tancerki 


w powiewnym starogreckim stroju, na tle 
ruin klasycznej Hellady. Obie Węgierki 
zapoznawszy się z kustoszem Partenonu, 
otrzymały pozwolenie na codzienne odwie- 
dzanie tej historycznej miejscowości w po- 
rze obiadowej, czyli wówczas, kiedy Akro- 
polis bywa dla zwiedzającej publiczności 
zamknięty. Monna w tym właśnie czasie 
pozowała przyjaciółce swej do portretu, 


Rzecz zrozumiała, że pobyt uroczej tan- 
cerki w greckiej stolicy nie uszedł uwagi 
kół tamtejszej młodzieży. I oto pewien ofi- 
cer gwardii, 


syn bogatego bankiera, zapłonął mi- 
łością kn pięknej ballerinie 


i oświadczywszy się jej, wyraził pragnie- 
nie poślubienia dziewczyny bez zwłoki. 
Atoli życzeniu zakochanego Greka Mon- 
na nie mogła zadość uczynić, jako, że w 
kraju ojczystym czekał już na nią inny 
młodzian, który zaraz po powrocie divy 
do Budapesztu, miał ją powieść do ołta- 
rza. 


Tymczasem, niewiadomo jakimi droga- 
mi, słuchy o smaleniu koperczaków przez 
Demitrosa Papakopulusa do uroczej ar- 
tystki, dotarły do uszu narzeczonego Mon- 


Odszkodowanie za uwodzenie cudzego męża 


Ciekawy wyrok sądu angielskiego 


anglo-saskich wielo- 
odszkodowanie 


Sądy w krajach 
krotnie już przyznawały 
kobietom, porzuconym przez ich konku- 
rentów, za ich rany sercowe. Nowością 
natomiast jest w tej dziedzinie wypadek, 
w którym zamężna kobieta uzyskała o 
szkodowanie od swej rywalki, usiłującej 
odbić jej męża. 

W Belfaście niejaka Alice Lace zaskar- 
żyła do sądu swoją rywalkę Lilian Powell 
o to, że ta ostatnia wszelkimi sposobami 
usiłowała poróżnić ją z mężem i pozyskać 


SZERMIERKA WODNA W JAPONII 


W Japonii wskrzeszono obecnie zarzucony w ostatńich u 
szermierkę wodną, która zdobyła sobie odrazu ogromiią pojawia ność. 


latach sport kenjutsu" tj. 


go dla siebie. Spotykała się ona codzien- 
nie z nim, obsypując go podarkami i wy- 
raża się pogardliwie o powódce. Kiedy za- 
grożona w swych prawach żona czyniła wy- 
mówki rywalce i prosiła ją, by pozosta- 
wila jej męża w spokoju, przyszło do o- 
kropńej sceny, w ciągu której mrs Powell 
odgrażała się rękoczynami. 

Aczkolwiek ` pozwana _ zaprzeczała 
wszystkiemu, przewód sądowy wykazał, 
że czynione jej zarzuty były uzasadnione. 
Sąd przyznał więc powódce, uwzględniw- 
szy, że pozwana była osobą bardzo zamoż- 
ną, odszkodowanie w wysokości 2.500 fun- 
tów, z tym, że w razie ponownym nałoży 
odszkodowanie na nią znacznie wyższe. 
Przypuszczać należy, że szczęście małżeń- 
skie powódki w przyszłości już nie bę- 
dzie zakłócone. 


Szkocka zemsta 
Jedno z angielskich pism  ilustrowa- 
nych w Glasgowie otrzymało następujący 
list: „O ile panowie nie dacie spokoju z 
dowcipami na temat Szkotów, przestanę 
abonować wasze pismo". Piszącą natural- 
nie była Szkotka. 


Qdmawia sobie przyjemności 
— Nie rozumiem, jak możesz być le- 
niwym. Dla mnie praca jest przyjem- 
nością. 
— Ależ ojcze, nie żyjemy przecież dla 
przyjemności. 


W szkole 
Nauczyciel: — Widziałe: 
Więc 


jak pewien 
tąpilem i 


przemówiłem mu do sumienia. W imię 
rzego to iczyniłem? 
Uczeń: — W imię inilości bliźniego. 


ny, Kalmana. Ten, nie namyślając się diu- 
go, podążył do Aten, 

celem osobistego rozprawienia się 

z rywalem, 

Sprawę załatwiono na krótkim toporzy 
sku, postanawiając stanąć „na udeptanej 
ziemi”. Jako broń wybrano szable. Miej 
scem spotkania miała być zaciszna ustroń 
Partenonu, a jako czas walki oznaczono 
godzinę południową. We właściwej porze, 
obaj przeciwnicy, pozostający w ukryciu 
wśród ruin aż do chwili opuszczenia Akro- 
polu przez ostatniego turystę, wyszli za 
swych kryjówek i poczęli czynić przygoto 
wania do orężnej rozprawy. 

W tym samym czasie zjawiła się w, 
Partenonie, jak zwykle, Monna Paiva 
wraz z swoją towarzyszką, dla kontynuo+ 
wania seansów portretowych. Tancerka, 
po zrzuceniu długiego płaszcza, ukazała 
się w klasycznym greckim stroju, 


spowita w delikatne tiulowe welony. 


Zaledwie malarka zabrała się do pracy, 
kiedy nagle w niedalekim sąsiedztwie 
rozległ się szczęk stali i Monna Paiva, Toz- 
glądając się w około, ujrzała z niewymowa 
nym przerażeniem, w oddaleniu kilku 
dziesięciu kroków, za ostatnią kolumną 
świątyni, dwóch mężczyzn krzyżującycią 
szable. Zwrócony do niej twarzą stał znas 
jomy jej grecki oficer, odwrócony zaś ty« 
łem, był jej narzeczony Kalman. Grek wi» 
docznie dostrzegł Monnę, gdyż złośliwy, 
uśmiech zaigrał na jego twarzy i z całą 
furią uderzył na swego przeciwnika, 

„Przez chwilę — opowiadała artystka 
— stałam jak rażona gromem, nie wie- 
dząc, co począć. Najmniejszy głos mógł 
odwrócić uwagę Kalmana i stać się przy- 
czyną jego śmierci..." W tym, błyskawicz- 
nie przemknęła jej przez głowę zbawienna 
myśl: poczęła tańczyć! I wykonując ryta 
miczne ruchy klosycznego tańca, a 


zwrokiem fascynując bezustannie 
młodego Greka, 


odwijała i porzucała okrywające ją zasto» 
ny. Niezwykły pomysł balleriny przeszedł 
w swych skutkach lkie oczekiwania: 
„Taniec bogini" przykuwał w coraz więka 
szej mierze uwagę walczącego oficera. Kie+ 
dy w końcu urocza tancerka zajaśniała w 
blaskach słonecznych, niby nimfa z wód 
morskich zrodzona, młody Grek nagle 
drgnął i po chwili wydając głuchy jęk, za» 
chwiał się rażony szablą przeciwnika. 
Jak się później okazało, 
rana mie była na Szczęście niebezpieczna, 


„Kalmanowi — kończyła swe opowiadania 
Monna Paiva — pokrótce wszystko wytłua 
maczyła. Zrazu skarcił mnie bardzo suro4 
wo, mówiąc, że taki sposób „hipnotyzowa- 
nia" przeciwnika w pojedynku, sprzeciwia 
się pojęciom etyki i honoru, Ale w końcu 
mi wybaczył, bo wiedział, że uczyniłam tą 
jedynie z miłości dla niego", 


